s? 


Nowy 
plan 


pięcioletni 


Cena 15 gr. 


EXPRE 


PIĄTEK, 10 PAŻDZIERNIKA 1952 R. 


Nr 243 (3108) I 


. płata pocztowa 


manifestacią siły: 


radzieckiego ustroju: społecznego 


Dalszy ciąg dyskusji na XIX Zjeździe WKP(b) 


MOSKWA, — Agencja TASS po- 
daje: w dalszym ciągu obrad XIX 
Zjazdu WKP(b) w dniu 8 bm. prze 
wodniczył na posiedzeniu przedpo- 
łudniowym — Andrianow. 

Przewodniczący udziela głosu Ari- 
stowowi, który składa następujący 
wniosek w sprawie zatwierdzenia 
sprawozdania Centralnej Komisji 
Rewizyjnej WKP(b). 

Wniosek zostaje przez Zjazd przy 
dęty jednomyślnie. 

Po przerwie przystąpiono do dys- 
kusji nad referatem Saburowa. Jako 
pierwszy zabiera głos Aristow (Cze- 
labińsk), a następnie przemawia mi 
nister Przemysłu Naftowego — Baj 
bakow, który mówi o wielkich prze 
mianach, jakie zaszły w przemyśle 
naftowym i rafineryjnym w okresie 
między XVIII a XIX Zjazdem. 

Na posiedzeniu przedpołudnio- 
wym wygłosili następnie przemówie 
nia powitalne przedstawiciele kilku 
zagranicznych partii  komunistycz- 
nych. Delegaci Zjazdu powitali goś 
ci serdecznymi oklaskami. Przemó- 
wienia działaczy międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego prze- 
kształciły się w wielką manifesta- 
cję przyjaźni i solidarności w wal 
ce o pokój, o demokrację i socja. 
lizm. 

Przewodniczący udziela głosu, za- 
siępcy sekretarza generalnego Komu 
nistycznej Partii Włoch — Luigi 

“ongo: 

Na tym posiedzenie przedpołudnio 
we zakończono. 

Na posiedzeniu popołudniowym 
kontynuowano dyskusję nad refera- 
tem M. Z. Saburowa „Dyrektywy 
XIX Zjazću Partii w sprawie piąte- 
go pięcioletniego rozwoju 


la głosu S. Babajewowi (Turkmeń- 
ska SRR). Babajew stwierdza, że w 
latach władzy radzieckiej Turkmeń- 
ska SRR vrzekształciła się z zacofa 
nych „kresów* w przodującą Repu 
blikę Radziecką o wysoko rozwinię- 
tym przemyśle i rolnictwie. 

I. Benediktow (Moskwa) mówi o 
sukcesach osiągniętych przez ZSRR 
w rozwoju rolnictwa. 

Z kolei głos zabiera N. Bułganin — 
jeden z najbliższych współbojowni- 
ków Stalina. Zjazd wita Bułganina 
burzliwymi, długotrwałymi oklaska- 
mi. 

Gdy spojrzymy na drogę, przeby- 
tą przez ZSRR od XVIII Zjazdu — 
mówi Bułganin — można z uczuciem 


zadowolenia i dumy podkreślić: że 
polityka naszej partii była słuszna 
i kierowała się, jak zawsze, intere- 
sami narodu, mając na celu wszech 
stronne umocnienia Państwa Ra- 
dzieckiego. LJ 

Najcięższym egzaminem dla polity 
ki partii, jej działalności praktycz- 
nej były surowe doświadczenia 
wWielkiej+Wojny Narodowej, gdy roz 
strzygała się kwestia: czy Związek 
Radziecki zachowa swą _ niezawi- 
słość i kraj nasz pozostanie wolny, 
czy też przekształcony zostanie w 
kolonię, a zamieszkujące go narody 
— w niewolników imperializmu nie 
mieckiego. 

Po przezwyciężeniu ogromnych 
trudności, jakich nie zdołałoby znieść 
żadne inne państwo, Związek Ra- 
dziecki osiągnął zwycięstwo, okazał 


się silniejszy od Niemiec hitlerow- 
skich. 

Bułganin mówi dalej o bezprzy- 
kładnym  bohaterstwie i zwycięs- 
twach Armii Radzieckiej w Wiel- 
kiej Wojnie Narodowej. Organizato 
rem i twórcą wszystkich zwycięstw 
narodu radzieckiego, Armii Radziec 
kiej jest Wielki Stalin — stwierdza 
Bułganin wśród długotrwałych okla 
sków Zjazdu. Pod bezpośrednim kie 
rownictwem Stalina, w myśl jego 
gemialnych planów przygotowano i 
przeprowadzono wszystkie decydują 
ce operacje w Wielkiej Wojnie Na- 
rodowej, rozgromiono Niemcy hitle- 
rowskie i imperialistyczną Japonię. 

Wyniki wojny wykazały całemu 
światu, jak potężną siłą jest Zwią- 
zek Radziecki. 


(Dokończenie na str. 2). 


niszczona ryczałtem 


| Bok VII 


wedi 
lyrektyw XIX Zjaz 
du WKP(b) w pią- 
tej plęciołatce prze 
widziane jest osu- 
szenie wielkich po 
taci bagien w Biala 
ruskiej SRR. Po- 
wierzchnia _ osusza- 
nych bagien wzro- 
śnie o 40 — 45 proc, 
W Kkołchozach ob- 
wodu mińskiego o- 
suszonych zostanie 
piele tysięcy hek- 
tarów _ bagnistych 

gruntów. 


Sa zdjęciu: budowa 
kanału odwadniają- 
sego w jednym z 
kołchozów. rejonu 
rudeńskiego, 


Fot. — CAF. 


|Dekloracia PKOP 


WARSZAWA. — W Warszawie od- 
było się posiedzenie rozszerzonego 
prezydium Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju oraz polskiego komitetu 
przygotowawczego do międzynaro- 
dowej konferencji w sprawie poko- 


Apel ZG ZMP do młodzieży 

omu drogi jest rozkwit ojczyzny 

na najważniejsze posterunki 
"naszego budownictwa! 


WARSZAWA. — Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej wysto- 
sował do młodzieży apel, który gło- 
si m. int 


Chłopcy i dziewczęta! 


Pamiętacie dzień 22 lipca, kiedy 
Zlot Młodych Przodowników — Bu- 
downiczych Polski Ludowej w imie- 
niu całej patriotycznej młodzieży 
polskiej składał przysięgę ojczyźnie. 

Po Zlocie młodzi chłopcy i dziew- 
częta z różnych fabryk, warsztatów 
i wiosek zwracają się do Zarządu 
Głównego ZMP o skierowanie ich na 
najtrudniejsze posterunki naszego 
budownictwa Wyrażają oni gotowość 


podjęcia ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy wszędzie tam. gdzie ojczyźnie 
potrzebne są ich młode siły, mę- 
stwo i zapał, aby łamać przeszkody, 
zdobywać nowe pozycje w bitwie o 
plan 6-letni. 


Jeszcze jeden krok na drodze faszyzacji Francji 


Nowa fala represji 


przeciwko partii 


komunistycznej 


przejawem polityki zdrady narodowej 
prowadzonej przez rząd Pinaya 


PARYŻ. — W związku z brutalną, 
prowokacyjną akcją rządu Pinaya 
wobec organizacji i wydawnictw de- 
mokratycznych, na łamach „Huma- 
nite“ ukazało się oświadczenie Fran- 
cuskiej Partii „oma wizoeji które 
stwierdza m in.: 


Audycje 
Polskiego Radia 
o XIX Zjeździe WKP(b) 


Polskie Radio nadaje codziennie 
audycje informacyjne poświęcone 
XIX Zjazdowi WKP(b) w programie 
I o godz. 13.25. 16.10. 20.00 i 23.10 
oraz w programie II o godz. 17.05. 
21.00 i 22.00. 


Rząd Pinaya, którego antydemokratycz- 
ny spisek przeciwko partii komunistycz- 
nej, montowany wszelkimi sposobami po 
manifestacjach 25 maja, doznał komplet- 
nego fiaska — dopuszcza się obecnie te- 
cydywy. 


W dniu wczorajszym dokonano rewizji 
w różnych lokalach partii komunistycz- 
nej i organizacji demokratycznych. 
Aresztowania zostały dokonane na pole- 
cenie sędziego śledczego Michela, przy- 
dzielonego do wojskowego wymiaru spra 
wiedliwości. 


Oświadczenie FPK podkreśla następnie, 
że rząd francuski, rozpętując nową falę 
represji, próbuje pójść jeszcze dalej po 
drodze faszyzacji kraju właśnie w chwili. 
gdy w całym kraju szerzą się protesty 
przeciwko ratyfikacji układów, podpisa 
ren w Bońn i Paryżu, 


Sprawą klasy robotniczej. wszystkich 
demokratów i patriqfów — głosi oświad- 
czenie FPK — jest Błzeciwstawienie się 
renresjom rządu. zagrażającym wszyst- 
kim Francuzom, represjom, które są prze 
jawem polityki zdrady narodowej, upra- 
wianej na korzyść Amerykanów przez by 
ych kolaborantów. razera z Nitierowca- 


Jesteśmy z nich dumni. 

Swym mężnym postanowieniem, 
swą bojową postawą wskazują oni 
całej młodzieży, jak należy kochać 
swój kraj, jak wykuwać jego szczę- 
śliwą przyszłość. 

Robotnicy i chłopi dopiero 8 lat 
rządzą Polską, ale zrobili już bardzo 
wiele. 

Nie stać, było przedwojennych fa- 
brykantów i obszarników na zbudo- 
wanie chociażby jednej fabryki sa- 
mochodów. Dzisiaj mamy je już na 
Żeraniu, w Lublinie i Starachowi- 
cach, 

Jedna tylko Nowa Huta da nam 


wkrótce wiecej stali, aniżeli wszyst- 


ZPO im. Próchnika Taśma 

14 wykonała swe zobo- 
wiązania w 440 proc.!. Ludzie 
wyjaśniają tajemnice sukcesu, 
ale przede wszystkim mówią 0... 
„uniwersalnej“ kobiecie. 

Jest ni» Anna Sobczak, która 
w razie potrzeby pracuje na 
każdym stanowisku roboczym, 
na każdej maszynie. 

— Musimy wygrać jeszcze | 
IV etap współzawodnictwa 
powiadają szwaczki z taśmy 14, 
a wtedy sztandar przechodni bę 
dzie należał do nas! 

Słusznie, bo nie do dwóch, a 
do trzec' razy sztuka, 

. 
ZPO „Wólczankà" w świe 
tlicy pachnie farbą 1 tu- 
szem. „Błyskawica* jest właśnie 
w robocie. Ale treść jej brzmi 
już w fabrycznym radiowężle: 

— Zobowiązania wykonały: ze 
spół Fol. Trębskiej, osiągając 248 
proc., zespół kol. Langner — w 
127 pre. oraz zespół kol. Ja- 
nowskiej — w 1174 proc. Dale 
ko, niestety. poza nimi zespoły » 
kol. Frycze i Królikowskiej. A 
teraz gratulacje! Należą się one 
szczególnie kol. Irenie Chęciń- 
skiej, która nie wykonywała do 
tąd mianów, a teraz dotrzymuje 
kroku najlepszym! Oto, co spra 
wił Czyn! 


| 


kie przedwojenne huty polskie ra- 
zem wzięte. 

Niech pienią się ze złości wrogo- 
wie narodu polskiego, niech wście- 
kają się ich szczekaczki radiowe, nic 
już nie zdoła zatrzymać naszego po- 
chodu. 

Nasze osiągnięcia zdobyliśmy w 
walce, ale nie zapominajmy, że wal- 
ka z wsżystkimi siłami, które nas 
ciągną wstecz jeszcze się nie skoń- 


czyła. 
Walka trwa! 


Toczymy ją z zacofaniem odzie- 
dziczomym po rządach wyzysktwa- 
czy, ze zniszczeniami, które przynio- 
sła ostatnia wojna, z przesądami, za- 
bobonem i ciemnotą 

Toczymy ją z imperialistamt, któ- 
rzy Szykują nową wojnę, nie może- 
my być bezbronni. Nie chcemy, by 
powtórzyła się hańba - i` bezsilność 
naszego kraju, tak jak jesienią 1939 
roku. 

Toczymy walkę z  niedobitkami 
reakcji, zdrajcami i szpiegami, dy- 
wersantami i szkodnikami, którym 
droższy jest dolar amerykański od 
niepodległości Polski. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


Rozwiązanie problemu Niemiec 


leży w interesie wszystkich narodów 


jowego rozwiązania problemu nie- 
mieckiego. 

Posiedzenie poświęcone było omnó- 
wieniu udziału Polski w konferen- 
cji, która ma się odbyć w Sztokhol- 
mie w dniu 18 bm., jak również omó- 
wieniu przygotowań do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 


Zebrani zaakceptowali następują- 
cy skład delegacji na Konferencję w 
Sztokholmie; prof. J. Dembowski, ks, 
E. Dąbrowski, W, Kłosiewicz, O. Dłu- 
Ski, L. Kruczkowski, J. Iwaszkie= 
wicz, D. Horodyński, prof. S. Pień« 
kowski, prof. S. Kulczyński, J. Ozga= 
Michalski, S. Trepczyński oraz przo= 
downica pracy M. Stasiuk. 


W czasie posiedzenia, po wysłucha 
niu sprawozdania o pracach przygoto 
wawczych do mającej się odbyć 18 
października br. w Sztokholmie mię= 
dzynarodowej konferencji w sprawie 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego, prezydium PKOP u- 
chwaliło deklarację, w której czy- 
tamy: 
jaród polski widzi w pokojowym 
rozwiązaniu problemu niemieckiego, 250% 
dnie z wytycznymi układu poczdamskie« 
go — jedynej podstawy prawnej stosun= 
ków międzynarodowych z Niemcami = 
niezbędny warunek utrzymania | utrwa* 
lenia pokoju w Europie oraz bezpiecze! 
stwa zarówno narodów sąsiadujących z 
Niemcami, jak też samego narodu nle- 
mieckiego. 


W rażącej sprzeczności z układem pocze 
damskim pozostają jednostronne układy 
zawarte w Bonn | Paryżu 26 i 27 maja br. 

Z tych względów Polski Komitet Obroń 
ców Pokoju gorąco wita podjętą przez 
patriotów wielu krajów europejskich ini 
cjatywę zwołania Międzynarodowej Ko 
ferencji w Sztokholmie w sprawie roze 
wiązania problemu niemieckiego pod 
hasłem „Przeciw militaryzmowi, za poko- 
Jem I współpracą międzynarodo: 4" oraz 


popiera udział wybranych przedstawicieli 
najszerszych warstw narodu polskiego W 
tej konterencji. 


wszechstronnie 
pokoju i przy- 


niemiecki, wyzwolone z pęt usrosyyrnej 
polityki imperializmu, mogą żyć +W- wa- 
runkach przyjaznej współpracy — dla do 


bra niepodległości I rozkwitu obydwa na- 
rodów s 


brutalnie 


rokowania w 


PEKIN. — Agencja Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że 9 bm. odby- 
ło się posiedzenie pelnego składu 
delegacji, prowadzących rokowania 
rozejmowe w Panmundżon. 


Strona koreańsko-chi przyję- 
ła propozycję amerykańską w spra- 
wie wysłania wszystkich jeńców wo 
jennych do strefy. zdemilitaryzowa- 
nej celem ich wymiany i zapropono 
wała najbardziej rozsądny i konkret 
ny plan repatriacji jeńców wojen- 
nych, całkewicie zgodny z konwen- 
cją genewską i warunkami projektu 
porozumienia rozejmowego. 


Delegac a amerykańska 


przerwała 


Panmundżon 


Jednakże szef delegacji amerykań 
iej Harrison zakomunikował w 
formie ultimatywnej o przerwaniu 

do czasu, aż strona kore- 
ańsko-chińska przyjmie propozycje 
amerykańskie. * 


Opuścił on posiedzenie, nie wysłu 
chawszy odpowiedzi gen. Nam Ira, 


Po posiedzeniu gen. Nam Ir ość 
wiadczył, iż podobne bezczelne za- 
chowanie się Harrisona dobitnie 
świadczy o tym, że Amerykanie nie 
są zainteresowani w zawarciu rozej 
mu w Korei oraz że Amerykanie 
muszą ponieść całą  odpow] 
ność za dalsze trwanie w 
Korei i za .przewlekanie wzg 
wanie rokowań rozeimowych. 


STR. 2. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wspaniałe osiągnięcia ZSRR 


Świadczą © zwycięstwie 


generalnej linii Partii Lenina — Stalina 


(Dalszy cląg ze str. 1) 


Bułganin omawia następnie naj- 
ważniejsze zagadnienia nowego pla- 
nu pięcioletniego. 

Końcową część przemówienia Buł- 
ganin poświęcił sytuacji międzyna- 
rodowej. Mówi on o knowaniach a- 
gresorów amerykańskich, usiłują- 


—spotk ją się z druzgocącą odprawą 
wszystkich miłujących wolność na- 
rodów, które nie będą ezczędzić sił, 
aby skończyć na zawsze z kapita- 
lizmem. Słowa te powitał Zjazd dłu 
gotrwałymi oklaskami. 

Gorąco witają delegaci Zjazdu 
wstępującego na mównicę P, Pono- 
marenkę. 

Ponomarenko podkreśla, że osią- 
gnięcia ZSRR podsumowane w refe- 
racie sprawozdawczym KC WKP(b) 
ij w referacie o nowym planie pięcio 
Jetnim świadczą o zwycięstwie linii 
generalnej partii, o ofiarności, nie- 
złomnym oddaniu i konsolidacji na- 
rodu radzieckiego wokół partii, Ko- 
mitetu Centralnego, wokół Towa- 
rzysza Stalina. 


MOSKWA. — Agencja TASS dono 
si: W dniu bm. XIX Zjazd WKP(b) 
kontynuował swe obrady, 

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
toczyła się nadal dyskusja nad refe- 
ratem M. Z. Saburowa — „Dyrek 
wy XIX Zjazdu partii w sprawie pią 
tego 5-letniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951 — 1955*, 

Pierwszy przemawiał M. A. Ja- 
snow (Moskwa). Po jego przemó- 
wieniu przewodniczący M. S. Pa- 
toliczew udziela głosu A. Mikojano- 
wi — jednemu z najbliższych współ- 
bojowników Wielkiego Stalina, 


Wykaz premii 


wylosowanych 
w ósmym dniu 


Premia zł. 10.000 Nr 667320, 


1.000 Nr 
5 375204 406021 600791 
45897 855421 862194 


9 


891620 


97 


454580 542 


428191 


547680 548033 

80: 620110 633792 

715835 741573 747934 
8 


803407 
51 


9 


2 2 3. 

Ponadto wylosowano 133 premie po 

zł. 250 — 1.140 premii po zł. 150. Dal 

szy ciąg losowania dnia 10. X. 1052 r. 
o godz. 16 w PKO. 


3 | Prudnickie Zakłady 


Zjazd wiła A. Mikojana burzliwy- 
mi, długośrwałymi oklaskami, 

W dysknsji nad referatem M. Z. 
Saburowa zabierali również głos — 
minister . Przemysłu Węglowego 
ZSRR — A.,F. Zasiadko, minister 
Komunikacji: — B. P. Beszczew i z 
ramienia gorkowskiej organizacji 
partyjnej — D. G. Smirnow. 

Wszyscy mówcy podkreślał wiel- 
kie sukcesy i osiągnięcia, z którymi 
partia przyszła na swój XIX Zjazd. 
Stwierdzali oni, że nowy plan pięcio- 
letfi jest dobitną manifestacją wiel- 
kiej siły żywotnej radzieckiego u- 
stroju społecznego, triumfu leninow- 
sko-stalinowskiej polityki partii ko- 
munistycznej. 

Na popołudniowym posiedzeniu 
dnia 9 bm. zakończyła się dyskusja 
nad trzecim punktem porządku 
dziennego, tj. nad .„Dyrektywami par 
tii w sprawie piątego pięcioletnie- 
go planu rozwoju ZSRR na lata 
1951—1955“, F 

W dyskusji wzięli udział Kuty- 
riow  (Świerdłowska Organizacja 
Partyjna), minister Przemysłu Bu- 
dowy Okrętów — Małyszew, mini- 
ster Uprawy Bawełny — Jusupow, 


minister dla Spraw Elektrowni — 
Zymierin, minister Hutnictwa Żela- 
za — Tewosjan. 

Uczestnicy Zjazdu z wielką uwa- 


Przemysł dziewiarski 
wykonał z nadwyżką 
plan kwartalny 


IPDz. im. Konopnickiej 
nadal przodują 


Wczoraj Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Dziewiarskiego w Łodzi za- 
kończył podsumowanie . wykonania 
zadań planu na TII kwartał br. Wg 
tych obliczeń przemysł dziewiarski 
wykonał plan operatywny w 100,4 
proc. » 

Nadal przodują ZPDz. im. Marii 
Konopnickiej -w Łodzi, które wyko 
nały plan w 109,1 proc. Na drugim 
miejscu uplasowała cię Jeleniogór- 
ska Przędzalnia Czesankowa — 108,2 
proc. W czołówce znajdują się rów- 
nież ZPP im. Szenwalda w «Łodzi, 
Pończ. oraz 
Gdańskie Zakłady Dziewiarskie. 

Wśród zakładów przemysłu dzie- 
i iego znajdują się również i 
takie, które nie wykonały  awoich 
planów. Są to m. in.: Kaliskie Za- 
kłady Dziewiarskie i ZPDz. im. Gła 
żewskiego w Łodzi. Te ostatnie u- 
pojone poprzednimi sukcesami zas- 
nęły, skutkiem czego plan 411 kwar- 
tału wykonały zaledwie w 92.9 pro- 
centach, 


gą wysłuchali przemówień M. A. Su 
słowa i A. N. Kosygina. 

Zjazd postanowił przyjąć za pod- 
stawę projekt „Dyrektyw partii w 
sprawie piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR na lata 1951—1955“, 
przedstawiony przez KC WKP(b). 

Zjazd wybrał komisję w celu zba 
dania poprawek i uzupełnień, wnie 
sionych do projektu w czasie dysku- 
sji. 


Najnowsza praca 


J. Stalina 


ukazała się nakładem 
„Książki i Wiedzy” 


Nakładem „Książki i Wiedzy” 
ukazała się najnowsza praca J. 
Stalina „Ekonomiczne problemy £0- 
cjalizmu w ZSRR”. 

Praca zawiera następujące rozdzia 
ły: Uwagi na temat zagadnień eko- 
nomicznych związanych z dyskusją 
listopadową 1951 roku. 

Odpowiedź tow. Aleksandrowi Iji- 
czowi Notkinowi. 

O błędach T. L. D. Jaroszenki, 

Odpowiedź towarzyszom: A. W. 
Saninej i W. G. Wenżerowi. Str. 
104, cena zł 1, nakład — 200 tys. eg 
zemplarzy. 
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Miodzieży 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Toczymy ją ze ztodziejstwem i mar 
notrawstwem, z biurokracją i bez- 
dusznością, z niedbalstwem t rozrzut- 
nością. 

Walka prowadzona na tylu fron- 
tach to trudna walka. Nie doprowo- 
dziliśmy jej jeszcze do końca i dlate- 
go bywa nam ciężko. 

Sq braki t niedomagania. Nie wszy- 
sey mają juź jasne, przyzwoite mie- 
szkania. Trzeba nieraz żyć bardzo 
skromnie, by związać koniec z koń- 
cem, * 

Ale co robić, by było inaczej? 

Czy godzić się ż trudnościami? 

Nie chcemy się z nimi godzić! 
Chcemy żyć lepiej, porządniej. Chce- 
my się lepiej ubierać i lepiej odży- 
wiać, Chcemy, by z twarzy naszych 
ojców i matek znikło jak najwięcej 
trosk 4 kłopotów. 


WłfEnie o to chodzi Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, taki jest 
Program Wyborczy Frontu Narodo- 
wego, ale żeby to osiągnąć, trzeba 
wzmóc walkę, trzeba wytrwale ta- 


91 osób zginęło 


w kałastrofie 
kolejowej 
w Londynie 


LONDYN — W Londynie nastąpi- 
ła katastrofa, w której zderzyły się 
trzy pociągi pasażerskie. Brytyjskie 
władze kolejowe podały oficjalnie do 
wiadomości, że w katastrofie tej zgi- 
nęło 91 osób. 


em. 


eż 017% 


PLANAS A 


Na zdjęciu: 


stości. 


Pierwszy rudowęglowiec opuści wkrótce stocznię szczecińską 


fragment budującego się rudowęglowca, 


stawaj do zaciągu! 


mać przeszkody, szturmować i usu= 
wać trudności. 

Precz z mazgajami, których stać 
tylko na biadolenie! 

Węgiel i stal 
4 
— oto główne 
odcinki boju 

Przemysł węglowy t metalowy to 
kluczowe gałęzie naszej gospodarki 
narodowej. Od nich załeży rozwój, 
siła i obrona Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. 

Dlatego Zarząd Główny Związku 
Młodzieży | Polskiej podtrzymuję 
„słuszną inicjatywę chłopców i dziew 
cząt ze Strzelczyka, z Cieszecing, z 
innych zakładów pracy, z gromad i 
zwracą się do młodzieży z wezwa- 
niem: 

Stawajcie do pionierskiego zaciągu! 

Stawajcie do pracy w kopalniach 
t na najtrudniejszych posterunkach 
przemysłu metalowego! 

Wielkie nadzieje pokłada w nas 
partia, władza ludowa i nasz ukocha 
ny Prezydent Towarzysz Bierut. 

Nie zawiedźcie tego zaufania, 

Władza ludowa uczyni wszystko, 
aby młodzież miała na powierzonych 
posterunkach dobre warunki pracy, 
pełne możliwości nauki i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, opanowy= 
wania nowoczesnej techniki. 

Ale nie zawsze od razu można stwo 
rzyć takie warunki. Trzeba je w wal- 
ce wykuwać. 

Dlatego potrzebne będzie męstwo, 
śmiałość t odwaga, = 


OJCZYZNA WZYWA 


NAJLFPSZYCH CHŁOPCÓW 
1 DZIEWCZĘTA! 


Niech idą za Wami coraz to no- 
we zastępy młodych patriotów. 
Niech za Waszym przykładem wo- 
la walki z trudnościami przeniknie 
wszędzie, tam, gdzie pracują i uczą 
się młodzi chłopcy t dziewczęta. 


„Młodzi wyborcy! 


„Już za kilkanaście dni stantecie 
pierwszy raz przed urnami wybor= 


czymi — młodzi obytwotele, petuo- 
prawni synowie naszego narodu. 
Pamietajcie: 


NASZE POPARCIE DLA PRO- 
GRAMU FRONTU NARODOWEGO” 
WYRAŻAMY CZYNEM. 

Stawajcie więc w pierwszych sza= 
regach bitwy o lepszą przyszłość — 
stawajcie w pierwszych szeregach 
Budowniczych Polski Ludowej, 
Niech bojowa postawa młodych pio- 
nierów węgla i stali będzie wzorem 
i przykładem dla całej młodzieży. 

STAWAJCIE DO ZACIĄGU! 

NAJLEPSI, NAJODWAŻNIEJSI, 
NAJBARDZIEJ WYTRWALI — NA 
NAJTRUDNIEJSZE POSTERUNKI, 
DO WALKI O SZCZĘŚCIE I POTĘ- 
GĘ OJCZYZNY. 

Zarząd Główny 


Związku Młodzieży Polskiej 
Warszawa, październik 1952 r. 


Codzienna nowelka „Exnressu“ 
patani LEL E ediad 


Juliusz Fuczik 


Kobieta radzieckiego Wschodu 


Nurinisa Gulam i jej mąż postanowili wy 
brać się na bazar. 

Udńli się tam tak, jak nakazywała tradycja: 
to znaczy on pojechał na ośle, ona zaś drepta 
ła obok niego piechot: 

Od wielu, wielu wieków, tak właśnie by 

/wało na Wschodzie. Obecnie zmienił się los 
kobiet radzieckiego Wschodu. Zniknęła prze- 
groda, która dzieliła męską część domu dd 
kobiecej. Znikły czadory — zwierzchnie okry 
cia, którymi od stóp do głowy okrywały się 
muzułmańskie kobiety. Kobiety nie zasłania 
ją już więcej twarzy. Spotykamy je teraz w 
tramwajach, gdzie pracują jako konduktorki, 
w fabrykach i w urzędach. Kobieta stała się 
wolna, równouprawniona. Pracuje tak, jak 
mężczyzna i żąda, ażeby szanowano ją, jak 
mężczyznę. 

Tak, wiele zmieniło się na Wschodzie. Ale 
ze starych tradycji utrzymała się jeszcze je- 
dna. To znaczy: kiedy mąż wybiera się na 
bazar, jedzie na koniu, ośle czy wielbłądzie, 
a obok niego drepcze pieszo małżonka... 

Nurinisa Gulam należała do najlepszych 
pracownic w całym kołchozie. Ba! Nie tylko, 
że mówiono o niej na zebraniach, ale nawet 
pisywano o niej w różnych rejonowych cza- 
sopismach. 

Mąż kochał Nurinisę, cenił ją i był do niej 
przywiązany. Jednakże nigdy nie przysżło mu 
do głowy, żeby pozwolić żonie, ażeby ta zaję 


ła jego miejsce na ośle. Uważał, że jest to je 
go wyłącznym przywilejem. 

Kołchoz, w którym pracowali, uprawiał ba 
wełnę. Piękna była ta bewełna i troskliwie 
hodowana. Nic więc dziwnego, że plan prze- 
kroczono o wiełe procent. 

Zresztą w innych kołchozach pracowano 
również wydajnie. s 

Ale nie wystarczy dostawić bawełnę do ma 
gazynów. Aczkolwiek zbiory tegoroczne były 
piękne, nie wolno było spocząć na laurach, 
ale pomyśleć o sposobach, by następne żni- 
wa były jeszcze bogatsze. 

Należało zanalizować i ocenić doświad- 
czenia najlepszych kołchoźników, uprawiają- 
cych bawełnę, ażeby stały się one z kolei do 
świadczeniami dla wszystkich, wzorem i przy 
kładem. 

Obrady odbyć się miały na Kremlu. Z 
kołchozu, o ktorym mowa, wydelegowana tam 
została Nurinisa, 

Wróciła dopiero po mięsiącu. Jednakże mąż 
i kołchoz otrzymali w międzyczasie wiado- 
mości, że Nurinisa„rozmawiała z samym Sta- 
snem i że za pracę swojąsodznaczona zosta 
ta orderem. 

W dzien przyjazdu Nurinisy jej mąż już 
bardzo wcześnie rano zjawił się na stacji i 
krążył niecierpliwie po peronie. 

Ubrany był w odświętny chałat, który 


wdziewał tylko podczas wyjątkowych uroczy 


Wreszcie z daleka rozległ się gwizd loko- 
motywy. Jeszcze chwila, a pociąg wtoczył się 
na stację. 

Z jednego z przedziałów wysiadła Nurini- 
sa. 
Mąż podszedł do niej i przywitał ją ser- 
decznie. k 

— Wróciłaś! — spojrzał jej głęboko w o- 
czy, a potem ujął za rękę i wyprowadził z 
dworca. 

Przed stacją stał przywiązany do palika 
pięknie wystrojony osiot. 

— wWsiadaj! — rzekł z naciskiem mąż ! po 
sadził ją na siodle. 

Z, miną ważną i dumną kroczył potem 0- 
bok żony w stronę bazaru, a celowo wybie- 
rał najbardziej ożywione uliczki. 

Przechodnie spoglądali na nich ze zdziwie- 
niem, bo widok żony, jadącej na ośle, pod- 
czas kiedy obok mąż idzie piechotą, był na 
prawdę niezwykły. A kiedy małżonkowie zna 
leżli się na miejscu, kobieta zeskoczyła z 0- 
sia i wzięła męża pod rękę. 

1 znów dziwili się wszyscy, albowiem w 
tym kraju tylko zakochani, wtedy, kiedy nikt 
ieh nie widzi, chodzą trzymając się pod rę- 
kę... 

Ale potem wszyscy nagle zrozumieli, że 
w tym demonstracyjnym postępku  Gulama 
kryje się coś więcej: że złamał on ostatni 
przesąd, przypominający czasy, kiedy kobie- 
ta Wschodu, zgodnie z przykarąpjanu isla- 
mu, była tylko niewolnicą. 

Ten dzień był w kołchozie wielkim uro- 
czystym świętem Nie tylko z tego powodu, 
żę Nurinisa wróciła do domu — ale i dlate- 


go, że Gulam. dał innym przykład, jak nale- 
ży odrzucić resztę niemądrych przesądów... 

Biorę do ręki notatnik z podróży po Azji 
Środkowej. 

Znajduję tam również wesołą twarz Nuri- 
nisy Gulam, pełną, opaloną, o szerokich czar 
nych brwiach, połączonych — zgodnie z tam 
tejszymi zwyczajami — linią, wymalowaną 
sadzą. ` 

Z kolei przerzucam dalsze kartki mojego 
notatnika i odnajduję w nich podobizny in- 
nych kobiet: a pod każdą fotografią mam no 
tatki, które mówią mi o losach i dziejach tej, 
na której zdjęcie spoglądam właśnie. A zai- 
ste, dzieje ich są bardzo ciekawe i godne u- 
wagi. 4 

Uzbeccy, tadżyccy i turkmeńscy mężczyźni 
przez wiele, wiele lat byli niewolnikami moż 
nych rosyjskich kapitalistów i carskich urzęd 
ników. A z kolei kobiety uzbeckie, tadżyckie 
i turkmeńskie były niewolnicami owych nie- 
woiników. Potężne musiały być też owe hl- 
storyczne zdarzenia, które przeorały tamtej- 
szą rzeczywistość į sprawiły, że dzisiaj koble 
ty republik radzieckiego Wschodu są tak sa- 
mo wolnymi obywatelami, jak ich mężowie, 
że tak samo, jak oni biorą udział w rządach 
i pracują wspólnie Ala rozwoju i dobrobytu 
całego społeczeństwa. 

Wesoła przygoda Nurlnisy Gulam to już 0- 
statni etap przełamywania resztek przesądów, 
które tak długo utrzymywały się na Wscho 
dzie. A liczne fotografie innych kobiet. które 
znajduję w notatniku z mojej podróży, 
przypominają mi, że dziś jest tam zupełnie 
już inaczej 

(Opr. A.) , 
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W coraz lepszych 
warunkach 


pracują robotnicy 
łódzkich fabryk 


metalowych 


Łódzkie zakłady przemysłu meta 
lowego mają cenne osiągnięcia w 
dziedzinie poprawy warunków bez- 
pieczeństwa i higieny pracy. 


Na czołowe miejsce w walce o po 
prawę warunków bezpieczeństwa 1 
higieny pracy wysunął się zakład 
produkcyjny Centralnego Biura Te- 
chnicznego Przemysłu Maszyn Włó- 
kienniczych w Łodzi, 


Najpoważniejszym osiągnięciem te 
go zakładu jest całkowite niemal 
wyeliminowanie możliwości zatrucia 
robotników hartowni sołami cjano- 
wymi. Uzyskano to m, in. przez za- 
instałowanie odpowiednich wentyla 
torów. 


Załoga CBT, jedna z pierwszych 
w Łodzi, przystąpiła do współzawod 
nictwa o czystość i kulturę miejsca 
pracy, Ulepszono system wietrzenia 
sa] produkcyjnych, odświeżono i od 
malowano pomieszczenia fabryczne 
oraz wprowadzono w życie zasadę 
stałego przestrzegania przez każde- 
go członka załogi porządku, czysto 
ści i estetycznego wyglądu miejsca 
pracy. 

W Zakładach Mechanicznych im. 
Strzelczyka wybudowano specjalną 
kabinę do piaskowania oraz wyre- 
montowano instalacje pochłaniające 
kurz w oczyszczalni, 150 robotników 
tych zakładów przeszło na przeszko 
lenie w zakresie BHP i obecnie dzie 
lą się oni zdobytymi wiadomościami 
z pozostałymi członkami załogi. (v) 


60-letni maturzysta 


„EXPRESS ILUSTROWANY* 


Pamiętasz? Odpowiadamy na pytania Czytelników 


Mniej czy więcej? 


Pamiętasz? Nie tak dawro 
sam może gnieździłeś się w te- 
kim domku, Ty, twoja rodzina, 
twoi znajomi... Pamiętasz? 

A pełno ich było wtedy w Ło 
dzi. Nie tylko na przedmieść- 
ciach, Wyszedłeś na Piotrkow- 
ską, chociażby w stronę „Gór- 
niaka" i po jej obu stronach mo 
głeś zauważyć te kapitalistycz- 
ne zabytki. Pamiętasz?... 

Popatrz na to zdjęcie u dołu. To ul. 
Zielona na Bałutach. Spotkały się na 
nim dwa światy. Stary, tak dobrze 
ci znany, i nowy, dopiero powstają- 
cy. Wierzaj, po tym starym śladu 
nie zostanie, 

Za parę tygodni czy miesięcy 
zniknie stary domek. I wtady nowy 
dom, nowy świat ukaże ci się w ca- 
tej krasie... 


Szkoła bez ławek 


Nikt nie jest za stary 
aby zdobyć wiedzę 


Siedział nieco wzruszony. Co 
chwilę pytał o coś siedzącej obok 
niego młodej dziewczyny, która od- 
powiadała mu przejętym głosem. 


Gdy się wchodziło do sali, wzrok 
padał od razu na niego. Wyróżniała 
Eo długa, starannić przysttzyżona bro 
da. Dla ob, Leonarda Buka, pra- 
cownika Państwowego Przedsiębior- 
stwa Krawiecko-Kuśnierskiego wiel 
kim przeżyciem był egzamin do VIII 
klasy szkoły korespondencyjnej nr 2 
w Łodzi. Przygotowywał się do nie- 
go przez dłuższy czas. Musiał przy- 
pominać sobie cały materiał, mate- 
matykę, gramatykę... Od 1929 ro- 
ku, kiedy ukończył siódmą klasę, nie 
był przecież w szkole. 


— Jakże miałem dalej się uczyć — 
mówi ob. Buka. — Rodzice moi mieli 
7 ha ziemi, ledwo wyżywili nas troje 
i siebie, pieniędzy na naukę nie by- 
ło. Teraz więc nadrabiam zaległości. 
Nie jestem aż tak bardzo stary, bym 
nie mógł się uczyć. Gdy zdam matu 
rę, pójdę jeszcze na wyższe studia. 
Zobaczycie... 


Do szkoły korespondencyjnej nr 2 


im wszelkie wątpliwości i pomaga 
w przyswojeniu materiału. Szcze- 
gólny nacisk kładzie się na przed- 
mioty ścisłe — matematykę, fizykę 
i chemię. Do dyspozycji uczniów 
oddaje się odpowiednio wyposażone 
pracownie, w których prowadzą ćwi 
czenia i obserwacje. 


Sprawdzianem zdobytych wiado- 
mości są półroczne kolokwia i egza= 
miny promocyjne, 


Ludzie pracy masowo garną się do 
nauki, do zdobywania nowej wiedzy. 
Nasz rozwijający się przemysł, wzra 
stający stałe poziom techniczny 
stwarzają szerokie możliwości awan 
su, co jest poważnym bodźcem dla 
pragnących się uczyć. Tysiące ro- 
botników łódzkich uczęszcza obecnie 
do szkół dla pracujących i kore- 
spondencyjnych. 

Na terenie Łodzi mamy 22 szkoły 
podstawowe dla pracujących, sku- 
piające 2.400 osób, w 6 szkołach dla 
pracujących o poziomie licealnym 
uczy się 1.971 osób, w 3 szkołach 
korespondencyjnych zdobywa wiedzę 
ponad 800 osób z Łodzi i wojewódz- 
twa. (u) 


w Łodzi zapisało się dotychczas po 
nad 400 osób. Przychodzą tu różni 
ludzie: robotnicy i urzędnicy, sta- 
rzy i młodzi. Ob. Buka nie jest 
najstarszym uczniem tej szkoły. 
Adam Kowalski ma 59 ląt. Zdał 
właśnie maturę z doskonałym wy- 
nikiem. Marian Okrasiński urodził 
się w 1910 roku. Zdając w rb. ma- 
turę, otrzymał on dyplom przodo- 
wnika nauki i pracy społecznej, O- 
becnie jest studentem Politechniki 
Warszawskiej. 


Wielu absolwentów szkoły kores 
pondencyjnej zdaje egzaminy z wy- 
różnieniem i uczy się dalej na wyż- 
szych uczelniach. 


Systematyczną naukę ułatwia w 
dużym stopniu szkoła. Każdy uczeń 
otrzymuje podręczniki oraz specjal- 
ne komentarze metodyczne do po- 
szczególnych przedmiotów. Ułatwia 
ją one w dużym stopniu samokształ- 
cenie. Raz w miesiącu wszyscy 
uczniowie zbierają się na dwudnio- 
wych konferencjach, w czasie któ- 
rych nauczyciele sprawdzają, czy 
uczniowie przerobili przewidziany 
materiał oraz udzielają wyjaśnień. 


Trzy razy w tygodniu wszyscy 
uczniowie zbierają się na konsulta- 
ciach. Również tutaj wyjaśnia się 


zanowna Redakcjo! Onegdaj 
przeczytałem w gazecie, że w roku 
1951 produkcja rolna na jednego 
mieszkańca była o 31 procent wyż- 
sza niż w roku 1937.. Przyznasz 
jednak, iż mimo to obfitość pro- 
duktów rolniczych na naszym ryn- 
ku nie jest taka jak dawniej. Pa- 
miętam, że przed wojną rynek i 
sklepy były zawalone różnymi ar- 
tykułami spożywczymi. Jak sobie 
mam wobec tego tłumaczyć obec- 
ne trudności? 
Oto treść listu jednego z czytelni- 
ków, ob. M. J. 
Zanim Wam odpowiemy ob. M. J. 
na pytanie, przytoczymy kilka fak- 
tów z czasów przedwojennych. 


Rosną domy, rosną mieszkania, co 
az więcej ludzi cieszy się ludzkimi 
warunkami bytowania... 

A jak ci się zdaje, co za zadanie 
spełniać będzie budynek, który wi- 
dać na zdjęciu u dołu? To nie dom 


ZEWNE rzeczy te nie są Wam 
obce. Według danych Rocznika 
Statystycznego w Polsce przedwrze- 
śniowej ponad 34 procent gruntów 
zajmowały gospodarstwa o powierz- 
chni do 2 ha, a około 31 procent go- 
spodarstwa od 2 do 5 ha. Było więc 
ponad 65 procent gospodarstw, któ- 
re przy ówczesnej zacofanej gospo- 
darce nie mogły nawet utrzymać pra 
cujących na nich licznych rodzin. 
Chłop zawsze odczuwał braki, mimo 
i większość z potrzebnych do życia 
rzeczy starał się wyprodukować we 
własnym zakresie. Sprzedawał więc 
nabiał, zboże, przychówek w bydle 
1 trzodzie, najmował się za nędzne 
grosze do pracy u dziedziców i boga- 


mieszkalny, bynajmniej, ale także 
część składowa osiedla na Bałutach: 
to kotłownia. 

Od 15 października będzie ogrze- 
wała aż 2 tysiące izb! Całe osiedle 
ar 1!.. 


Na zdjęci u dołu nowe budynki. 


Na razie jeszcze się tu krzątają 
murarze. Wykończyli już jeden dom. 
a drugi.. O, i ten niezadługo będzie 
już gotów. 

Bo nasi murarze zobowiązali się 
dla uczczenia wyborów i XIX Zjaz- 
du WKP(b) oddać łódzkiej klasie ro- 
botniczej wszystkie zaplanowane na 
ten rok izby — do połowy listopada 

A izb tych jest w planie 2.680. 
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tych gospodarzy i przymierał gło“ 
dem. f 
Poza utrzymaniem swej rodziny 


chłop miał różne wydatki, które mu 
siał pokrywać w gotówce. Spłacał 
podatki, raty i odsetki różnych dłu= 
gów, spłacał zaciągnięte w czasie 
przednówka pożyczki itd. Nic więc 
dziwnego. że wszystko co wyprodu- 
kował wynosił naż rynek, mimo że 
za jego artykuły ofiarowano mu bar- 
dzo niskie ceny. 

To wszystko sprawiało, iż w sierp- 
niu, w miesiącu największej podaży 
produktów rolnych, chłopi spożywa- 
li nędzne pożywienie, składające się 
niejednokrotnie tylko z barszczu lub 
serwatki z kartoflami. Takich arty- 
| kułów jak cukier prawie że nie uży- 
wano. 

A jak wyglądała ta sprawa w 
mieście? Rynek zawalony był różne- 
go rodzaju artykułami spożywczymi, 
Tymczasem w rodzinach robotni- 
czych, które stanowiły większość lu- 
dności miast, również przymierana 
głodem. Suchy chleb, czasem po- 
smarowany smalcem, czarna, niesło= 
dzona zbożowa kawa, kartoflanka — 
oto ich stałe pożywienie. 

Jasno z tego wynika, że rzekoma ob 
fitość produktów rolnych na rynku 
była li tylko wynikiem zastraszają- 
co niskiego spożycia większości lu- 
dności pracującej zarówno w mieś- 
cie jak i na wsi. 

PRZOBDOZĄC z kolei do Wa= 

szego pytania ob. M. J., dla- 
czego napotykamy obecnie na tru- 
dności, mimo iż produkcja rolna 
wzrosła w porównaniu z przedwojen 
ną, trzeba sobie jedno uświadomi: 

Obecnie wzrosło spożycie artyku- 
łów spożywczych na wsi i w mieście, 
Chłop nie wyzbywa się już wszyst- 
kich wyprodukowanych przez siebie 
płodów rolnych, Pije mleko, je jaj- 
ka, masło i mięso, spożywa cukier, 
no i nie przymiera już głodem na 
przednówku. 

Również i w mieście robotnik nie 
cierpi głodu. 

Rzecz jasna, że w takiej sytuacji mu 
simy natrafiać na pewne trudności, 
Tym bardziej, że w dalszym ciągu 
lilewidujemy na wsi spuściznę TZĄ- 
dów kapitalistycznych — zacofanie 
w gospodarce rolnej. Ono hamuje 
naszą gospodarkę rolną, ono sprawia, 
że rolnictwo daleko odstaje za prze- 
mysłem, że nie nadąża za nim w 
swym rozwoju. 

"Trudności, o których mówicie, są 
jednak przejściowe. Można je usu- 
nąć. A jak? Na to dadzą Wam od- 
powiedź nasi przodownicy pracy — 
robotnicy w mieście oraz przodujący 
chłopi — na wsi. Trzeba, żeby wszys 
cy, cały naród, tak jak oni coraz 
wydajniejszą pracą, nowymi uspra= 
wnieniami budowali kraj, aby fabry 
ki w miastach produkowały więcej 
traktorów i maszyn rolniczych, a go- 
spodarstwa wiejskie więcej zboża, 
mleka i mięsa. 

I dlatego do wykonania tych za- 
dań potrzebny jest udział całego spo- 
łeczeństwa. G) 


14 tysiecy nauczycieli 


na kursach jezyka rosyjskiego 


Najlepiej procuje okręg ZZNP w Poznaniu 


Związek Zawodowy 
Nauczycielstwa Pol- 
skiego podobnie jak w 
latach ubiegłych uru- 
chomił w bież. roku 
szkolnym w całym 
kraju gęstą sieć kur- 
sów języka rosyjskie- 
go dla nauczycielstwa. 
Korzystają z nich nau- 
czyciele wszystkich ty 
pów szkół, miast i wsi. 


Nauka języka rosyj- 
skiego umożliwia nau- 
czycielom szerokie ko- 
rzystanie z radzieckich 
doświadczeń — pedago- 
gicznych, poprzez stu- 
diowanie _ podręczni- 
ków, różnych dzieł i 
czasopism  pedagogicz 
nych ZSRR. Dlatego 
też kursy języka rosyj 
skiego dla nauczycieli 
cieszą się dużą fre- 
kwencją. 

Od września br. 
ZZNP uruchomił dla 
swoich członków oko- 
ło 1.100 kursów z licz- 
bą prawie 14 tys. słu- 


chaczy. W organizowa= 
niu kursów wyróżnia 


się obecnie okręg 
ZZNP w Poznaniu, 
Zorganizował on na 


swoim terenie 103 kur 
sy języka rosyjskiego. 
Uczęszcza na nie 2.929 
nauczycieli. 


Aby ułatwić naukę 
języka rosyjskiego nau 
czycielom w najbar- 
dziej odległych wsiach, 
w najbliższym czasie 
uruchomione będą 
kursy zaoczne. 


Ponadto członkowie 
ZZNP pomagają w na- 
uczaniu języka rosyj- 
skiego na kursach pro 
wadzonych przez inne 
organizacje. M. in. u- 
dzielają oni konsulta- 
cji wykładowcom, spra 
wują opiekę organi- 
zacyjną i pedagogicz- 
ną, utrzymują stałą 
łączność z zakładami 
pracy, w których kur- 
sy są prowadzone itp, 
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Historia jednej fabryki 
A adi zie 


U 


T, ta, ta, til. Po wa 

mie papieru biegł ołówek 
Kkresiąc kreski i kropki, Czułe 
telegrafistki wyławiało z tych dźwię 
ków wyrazy depeszy: 

„Do Gubernatora Hurki — stop 
— Warszawa — stop. W imieniu 
wszystkich prostę najpokorniej Wa 
4 Ekscelencję o nieodmówienie ko 
niecznej, bezzwłocznej pomocy -— 
stop — Scheibler, Poznański..." 

Nazajutrz znów biegł ołówek, kre- 
Eac odrowiedź: „Warszawa, maj 
1892 rok — stop. Tłumu nie rozpę- 
dzać. ale przeciwnie przypierać do 
jakiejkolwiek przeszkody — stop — 
Nabojów nie szczędzić. Stop — Gu- 
bernator". 


.* . 


YŁ późny wieczór. Dotkliwe 
zimno przenikało do szpiku 
kości. Porywisty wiatr wygwizdv- 
wał wściekłe melodie. Nie zasunizta 
gdzieś żaluzja dzwoniła i dudniła 
targana gwałtownymi podmucham: 
W zagłębieniu bramy tkwiła shu- 
lona drobna postać. Spod nasun 
tej na oczy, zbyt dużej czapk* świe 
ciło dwoje oczu. 


— Jeszcze dwadzieścia minut. 
deszcze 15 minut, jeszcze... — szep- 
talv zsiniałe z zimna usta — oczy 


zaś uporczywie wpatrywały 
zegar zawi 
ki Poznańskiego. 

W tym momencie zazgrzytały nie 
oliwione 
wych jaśniejszego otworu za 
czerniła się postać portiera. Chwile 
| jakby wahając się, po czym 
przystawił do Ściany niewielką dra- 
binkę. Z bramy naprzeciwko wy- 
chvliła się odziana w czapkę gło” 
Portier był już na ostatnim szcze- 
blu. Otworzył ostrożnie drzwiczki ze 
gara i.. cofnął dużą wskazówkę o 
dwadzieścia minut. 

>, 


się 


O 


Ulica zaroiła się tłumem robotni- 


ków i robotnic. bkim krokiem 
rozchodzili się w różne strony do 
domów. 


— Strasznie mi się dłużył dzisiaj 
czas — zwierzała się Gronowska do 
idących nią robotnic. — Dzisiaj 
sa urodziny mego syna. Chciałam 
mu coś kupić. Ale jest to kiedy? — 
westchnęła. — Noc wygoni, nse 
przygoni 16 godzin w fabryce, 

Przechodzili właśnie na drugą 
stronę jezdni, gdy z bramy wybie- 
gła ciemna postać, 

— Mamo! 

— Stasiu! — Gronowska objęła 
głowę chłopca. 

. 


. . 


ŁYSZAŁEŚ, Staszek. Od przy 

szłego tygodnia mamy podob 
no robić tylko dwa dni w tygodniu 
— kolega z tkalni był mocno za- 
frasowany. — Przyjdzie nam zdy: 
chać z głodu. Tobie to jeszcze do- 
brze, bo nie masz dzieci.. Ale ja 
Mówią też, że będzie wielka redik- 
cja... 

Gronowski szedł z pochyloną gło- 
wą rozpamiętując zasłyszane słowa 
Przed fabryką kręcili się policjan- 
ci. Widocznie Poznański bojąc się 
jakichś rozruchów na wieść o zmniej 
szeniu ilości dni pracy. wolał się w 
ten sposób zabezpieczyć, 


— Trzy dni... — szeptał Gronow- 
ski. — To wyjdzie niecałe 15 zł na 
tydzień, 60 zł na miesiąc. 
trzeba opłacić 10 zł komorne. 0 zł 
psiakrew, za norę na czwartym pię- 
trze! Tuż pod dachem! Buty... też się 
rozlatują.. — myślał dalej. 


— Co, nie widzisz, że jaśnie pan 
przyjechał — wyrwał go z zadumy 


krzyk. — Lezie jak krowa... 
Gronowski usunął się pod ścia.'ę 


Przy akompaniamencie strzelania z 
a 


bata przed główną bramę zajechał 
kareta. Główny portier otworzy! 
drzwiczki 


stojnym, 1ożn 
i właścicielem Poznańskim. 


Z tego 


i kłaniając się w pas 
zmiatał czapką pył ulicy przed J0- 
jaśnie wielmożnym panem 


j taś- |rzuca? tylko na boki spod pr: 


| kc 


żonych powiek ostre 
Obok biegli dyrektor oraz kilku 
kierowników z administracji. W gro 
madzie, otoczeni strażą przechod 
z poszczególne hale i koryt cze. 
się za nimi delikatny, ledwi 
uchwytny zapach perfum. 

Zlustrowawszy fabrykę Poznań 
skierował się do budynku główne 
biura, Gdziekolwiek wszedł praon- 

ędnicy zrywali się z mi 
nie kłaniali. 

— Dobrodzieju, racz wysłuchać! — 
do Poznańskiego przedzierał się ia- 
kiś starszy mężczyzna, — Strażnicy 
wypychali go za drzwi, których ten 
kurczowo się trzymał. 

Poznański podniósł do góry rake. 
przyzywając jednego z  kierowni- 
ów. 

— Co chce ten człowiek — zapy- 
tał patrząc ponad jego głową. 

— Ach, to jeden taki... Uległ wv- 
padkowi i teraz... — kierownik pJ- 
dawał na wyciągniętej dioni kartkę 
papieru. 


spojrzenie. 


5 


U samej góry widniał napi 
kwitowanie — pod nim z 
szym kwituję odbiór 72,96 zł, 


jako 
rentę, przyznaną na mocy wyroku 


sądowego za 
dek. 


nieszczęśliwy wypa- 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


i ERACISZUJERUJ 


RZED domem znajdowała się| 
długa ławka, na której loka- | 

torzy siadywali wieczorami na 
dzkie pogwarki. Tego dnia 
chociaż to było dopiero pobi 


na! 


wietlalo blade, wynędzni 
Jego blask ošlep'al, 


ce 
twarze ludzi. 
mimo że było jakieś anemiczne, bez 
wyrazu. 4 

— Będzie wczesna zima — ole- 
zwał się ktoś z siedzących na ław- 


ko będzie w tym roku 
i, że Poznański nie 


jace na tle nieba kominy 
Nawet najmniejsza smuga d 
wiła się nad ich otworami. 

martwe. jak uschnięte drzewa. 

Z otwartego okna suteren dobiegł 
przeraźliwy krzyk. Siedzący wstrza- 
snęli się. 

— To nic — powiedziała jedna z 
kobiet. — To tylko ta.. — spoirza- 
ła porozumiewawczo — Zośka z 
niciarni rodzi. 

W bramie ukazała się postać Gro- 


Stały 


g0. 
— No i co słychać? — zasypano 
go pytaniami. 
— Nic. U Poznańskich będzie bal... 
+. . » 


Przed pałacem Poznańskich na 
Gdańskiej szereg karet, W blaskach 
ulicznych latarń léni lakier karose- 
rii, błyszczą zdobne w metal uprzę- 
że 


ni. 
Północ. Na ulicy cisza. Tylko pa- 
łac rożbrzmiewa gwarem. W tatt 
walca wirują pary. Leie się szam- 
pan. Snuje się wonny dym z cvfar. 
giej stronie. w cieniu 11- 
i szczupła dziewczy. 

trzyma białe zawiniatko 
przyciskając je do piersi, Po tw 
jej spływaja łzy. Rozglada się chu 
lę. Coś szepce, tuląc usta do białej 
Wreszcie przebiega szvhko 
kładzie swój ciężar na scho- 
dach pałacu | znika w tunelu naj- 


rekach 


W salonie fanfary. Przybył sam 
Poznański. Na schodach zaś słychać 
ciche kwilenie dziecka. Nad białym 
zawiniątikiem pochylaja się stangre 
ci pilnujący karet. Biorą do ra 
znalezioną kartkę. Czytają: matk: 
moją jest Zośka z niciarni, ojcem 
zaś pan tego pałacu... 


. . . 
AD miastem przewala się huk 
dział. Hitlerowcy. Łódź za- 


jeta! 

Gronowski biegnie w stronę fa- 
. Za nim podążają i inni ro- 
y. 


bot 
— Co z fabryką — to pytanie ci- 
śnie się samo na usta, 


Wpadają na podwórko. Cisza. Pu- 


„ |stki. Gdzie dyrekcja? Gdzie kierow- 
„ | nictwo? 


Z portierni wychodzi stary stra- 
żak 
— Dyrektor Woltyński jest w ma 
gistracie — strażak trochę się za- 
cina. Wręcza hitlerowcom klucze... 
e. + 


— Uuuu! — W ciemności dał się sły 
szeć stłumiony jęk. 

— Co się stało? — 
ręce. 

— Palec, palec cholera mi przy- 
cisnęło — szepce Gronowski i za- 
ciska zęby. żeby znów nie jęknąć. 

Zdenerwowani unoszą pokrywe 
anału, wrzucając weń bele mate- 
riałów. 

— Żeby tylko po śladach nie do- 


Władkowi irżą 


tarli — myśli głośno o hitlerow- 
cach Władek, — Znowu zrobili 
by dziesiątkowa: 


. 
OBOTNICY wiedzą, że już nie 


. 


długo rządów hitlerowskich. 
Od wschodu nadchodzi wolność. 
Zbliża się szybkimi krokami. 
Wreszcie... 
Na Placu Wolności ukazały się 
pierwsze czołgi z czerwonymi gwiaz 


ałym mieszkanku przy ulic 
Ogrodowej 28 tłok. Chmury dymu 
apierosowepo przesłaniają twarze 


bliższej bramy. 


— Stefan, podaj sufit! 


Od strony sceny 


teatr wygląda zupełnie inaczej 
0 ludziach którym nie bijemy brawa 


Znęciła cię „Zwykła sprawa". Cóż 
wtedy prostszego dla ciebie, jak wy 
brać się do Teatru Powszechnego. 

Idziesz więc. Przy okienku nie 
zwracasz uwagi na kasjerkę. Śle- 
dzisz raczej ruchy jej ołówka, gdy 
wyznacza ci miejsce na widowni, oa 
krzyst na ręce, które wręczają ci bi 
lety. 

Przez nie domknięte drzwi 
rzysz na pustą widownię... 

— Eeech.. — machniesz ręką. — 
Jeszcze robią dekorację, nie warto 
wchodzić, 

Dla ciebie istnieją tylko aktorzy... 

A gdybyś wiedział, jak bardzo po 
wodzenie każdej sztuki zależy od 
tych ukrytych w cieniu sceny zwyk 
łych pracowników technicznych, ina 
czej byś się do ich odpowiedzialnej 
pracy odnosił. 

Ji 


zaj- 


Poznański szedł z głową pođn'e- 


sioną do góry. 


Od czasu do czasu 


widziałeś „Moralność pani 
Dulskiej“, to na pewno pamiętasz 
taką scenkę.. Ciemny pokój. W nim 
dwie aktorki. Jedna z nich zapala 
zapałkę i przytyka ją do lampy na- 
ftowej, Światło wtedy jest naj- 
pierw bardzo słabe, potem łagodnie 
wzrasta, aż wreszcie staje się zupeł- 
nie j 

Musisz wiedzieć, że takie „cienio- 
wanie“ oświetlenia — to bynajmni 
nie rzecz prosta. Elektryk Maksy- 
milian Kempa ćwiczył je przez wie 
le godzin, nim reżyser wyrzekł: 
Dobrze... 

Wyobraź sobie wrażenie na sali 
gdyby elektryk rozpoczął  stopnio- 
wanie światła za późno, lub gdyby 
rozwidnił scenę nagle, bez „cienio- 
wania", Na pewno byś wyczuł, że w 


ta 
„nie gra" .. 

W „Zwykłej sprawie” kilku akto 
rów pali papierosy, inni mają przed 
sobą arkusze” papieru z notatkami 
Przed palacymi trzeba więc ustawić 
popielniczki i to zawsze w jednako- 
wej odległości, bowiem aktor ma 
obliczony każdy ruch. Nie może się 
gać ręką ani dalej, ani bliżej, tylko 
tak, jak sobie obliczył. 


im zapaleniu lampy naftowej coś |$ 


W innych sztukach ktoś na sce- 
nie pije wodę, sięga po jakiś przed- 
miot itp. O tym wszystkim must 
pamiętać rekwizytor Anna Zarem= 
ba. Musi rekwizyty układać zawsze 
w tym samym miejscu, tak, jai 
ustalono na generalnej próbie. 

Gdybyś zdecydował się wejść 7a 
sceny, właśnie wiedy, kiedy 
„jeszcze robią dekorację" i kiedy 
według ciebie „nie warto wchodzić 
przekonałbyś się, ile wysiłku ko 
tują personel techniczny przygoto- 
wania do przedstawienia. 

Gdybyś znalazł się w blokown', 
doszłyby cię w pewnej chwili takie 


Stefan! Podaj sufit... 
— A ściany już dobrze stoją”... 
— Dobrze, dobrze!... 
Zdziwiłbyś się może, w jaki spo- 

sób można komuś „podać“ sufit. Po 

kazałby ci to Stefan Olczak. Odkrę- 

cił właściwą korbę, liny poszły w 

ruch i oto sufit. złożony dotąd jak 

książka, otwiera się, obniża powoli 

i podtrzymywany od dołu przez bry 

gadiera scenicznego Szczyżańskiego 

i robotnika Oziemskiego opada na 

ściany. Sala posiedzeń zmontowana 
Trzeba jeszcze sprawdzić urządze- 

nia bezpieczeństwa. Sufit, choć z 

drzewa. waży jednak około 150 kg 

W „Ożenku” był jeszcze cięższy — 

ważył do 300 kg. Pomyśl tylko, jak 

wielka odpowiedzialność spoczywa 
na Olczaku. Niedbałe umocowanie 
lin, przytrzymujących taki sufit i — 
kłopotów bez liku. Ale jak dotąd, 
cze się to nie przytrafiło. 

wszystkim trzeba się 


był niezadowolony. 
musi się rozpocząć punktualnie, 

I w czasie, gdy Czesław Figurski 
kończy upinanie draperii na sali 


posiedzeń „Zwykłej sprawy”, Slek- 
iatła grają- 


tryk Kempa włącza , 


siedzących. Jest i Gronowski. 


karz damski Helena Rogińska I mę- 
ski — Oskar Mandelsaft czynią 
ostatnie „pociągnięcia* wokół fry- 
zur aktorów, garderobiani Józefa 
Bartkowiak 1 Ignacy  Wojtasiak 
wręczają aktorom jeszcze jakieś 
drobiazgi z ich kostiumów 1 — po 
zał minutach kurtyna idzie w gó- 


Podoba ci się dobra gra aktorów 
Po skończonym akcie żywo ich okla 


y zdajesz sobie.sprawę z te 
go, że część twych oklasków należy 


- |się personelowi technicznemu?...(se) 


| 


— ..Więc postanowione — rzekł 
przewodniczący zebrania. W tym 
składzie rozpocznie pracę nasza 
pierwsza rada zakładowa.. 

To był rok 1945... 

... » 
zyły krosna. Zawirowały pasy 
transmisyjne. Drgnęły nieruchome 
czółenka. A gdy już drgnęły, to za- " 
częły przebiegać od szufladki do szu 
fladki, przemykać się jak wąż mię 
ićmi osnowy. Grubieje wałek 
oraz prędzej, 
ma wg- 
gla, że ciężko z żywnością, że nie 
wypłacają jeszcze  tygodniówsk, 
wszyscy z radością stanęli przy 


swych warsztatach pracy. Ruszają 
po kolei poszczególne działy. Rusza 
cała fabryka — PZPB Nr 2. 

. 


. 

Nie ma już Eas kich, nie po- 
zostało śladu po dyrektorze Pre! 
i Rossim, Nie ma już dyr, Wolty! 
skiego. Fabryką kierują sami robote 
nicy. Oni są jej właścicielami. 
Towarzysze — głos mówcy di 
ciera do najdalszych zakątków 
— 15 grudnia odbędzie się kongres 
połączeniowy partii, Fakt tem ucz 
cimy zobowiązaniem. Podniesiemy 
naszą wydajność pracy. 

Odpowiedzią są huraganowe okla 
ski... 


RZED domem nie ma już 

ławki. Rozciąga się w tym 
miejscu trawnik. A zresztą obecnie 
jest ona już niepotrzebna. Nie ma 
redukcji. Nie ma przerw w pracy. 
Wolne chwile robotnicy spędzają w 
świetlicy, bibliotece, teatrze. Stu- 
chają radia, czytają książki, I dzieci 
nie siedziałyby na tej ławce. Cha- 
dzą obecnie do szkół, przedszkoli, 
Bawią się w ogródkach jordanow= 
skich. 

Ponad dachem domu, na tle nie- 
ba czernią się fabryczne kominy. 
Sterczą dumnie i zwycięsko. Ponad 
ich otworami wiją się bez przerwy 
kłęby dymu. 

Gronowski śpieszy do swojej fa- 


bryki... 
J. STEFKO 


Na łódzkich ekranach 


Film ten pokazuje, jak służba w 
wojsku staje się szkołą dla młodego 
obywatela, jak urabia w nim świa- 
domość polityczną i zaszczepia mi- 
łość ojczyzny. 

Początek jego akcji zahacza 0 
współczesną wieś węgierską, jednak 
że dalszy ciąg toczy się w obrębie 
koszar i na szerokich polach mane- 
wrowych. Autor scenariusza posta- 
wił sobie za zadanie, ażeby na przy- 
kładzie rekruta, dzielnego, ale u- 
partego traktorzysty ze spółdzielni 
produkcyjnej Andrzeja Beke pokazać, 
w jaki sposób służba w dzisiejszej 
armii Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej kształtuje i urabia charakter 
ludzki. 

Powodem ustawicznych konflik- 
tów młodego rekruta jest jego samo- 
wola. Andrzej nie rozumie znaczenia 
zespołowego działania. Jego upór i 
niesubordynacja stają się źródłem 
ciągłych przykrości nie tylko dla 
niego, ale i dla całego oddziału, 

Bardzo charakterystyczna jest dla 
tego pierwszego etapu jego pobytu 
w wojsku scena marszu drużynowe- 
go. 


ce“ (te, które „graj 
randol, wszelkie lampy itp.), peru- 


Drużyna Andrzeja miała wszelkie 


„Na manewrach... 


dane, ażeby dojść do mety jako 
pierwsza. Jednakże dufny w swoje 
siły i w swoje doświadczenie An- 
drzej w poszukiwaniu krótszej dro- 
gi zbacza na manowce, błądzi i pozba 
wia kolegów laurów zwycięstwa. 

Mądre, obywatelskie podejście 
oficerów í podoficerów. zmie- 
mia i urabia powoli charak- 
ter Andrzeja, który staje się 
zupełnie innym człowiekiem, Punk- 
tem kulminacyjnym filmu, a i do- 
wodem, jak bardzo zmienił się Ane 
drzej, są manewry, w których nasz 
bohater bierze udział jako członek 
załogi jednego z czołgów. 


Film posiada dużo momentów 
szczerze komicznych, a przez jego 
całość snuje się wątek romantyczny 


— dzieje miłości Andrzeja i młodej 
Maryki, uwieńczone happy endem. 

Film ilustruje wysoki poziom wy- 
szkolenia w wojsku Węgierskiej 
Republiki Ludowej, pokazuje, w ja- 
ki sposób wojsko utrzymuje kon= 
takt ze społeczeństwem, uczy, jak 
ważne jest wychowawcze oddziały- 
wanie kolektywu, A wszystko to 
robione jest lekko, popularnie, tak 
że trafić może do najszerszych mas, 


Nr 243 


Z wizytą w MPK 


Tranwajarie wykonają zobowiązania 


arsztaty wyremontują 


N* podwórzu warsztatów MPK 
4 przy ul. Tramwajowej spoty- 
kają się: ślusarz-elektryk Czesław 
Brzęczek i Stefan Nowakowski z za- 
kładowej Straży Ogniowej, 

— No jak tam, daleko jesteście? — 
pyta Nowakowski. 

— Wykonaliśmy do dziś 50 proc, na 
szego zobowiązania — odpowiada z 
dumą Brzęczek. — A wy? Słyszałem, 
że już macie zrobione wszystko. 
mi się wierzyć nie chciało. Tak szyb- 
ko! 

— Ano, tak. Gotowe! Przyjdźcie 
sobaczyć... 

Rzeczywiście jest co oglądać. Cały 
teren wokół głównych magazynów 
tramwajowych do niedawna rozko- 
pany, zarzucony stosami gruzu, jest 
dziś już pięknie wyrównany, upo- 
rządkowany, ma wytyczone alejki i 
miejsca na trawniki, Straż Ogniowa 
MPK ze Stefanem Nowakowskim, 
Janem Borkowskim i Władysławem 
Kacperczykiem na czele wykonałą 
przed terminem swe zobowiązanie, 
podjęte dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b), dla zamanifestowania swe- 
go udziału we Froncie Narodowym. 

Ale to nie wszystko. Zobowiązania 
podjęły również warsztaty remonto- 
we, służba drogowa, służba ruchu i 
inni pracownicy łódzkich tramwa- 
dów. Zobowiązania są wykonywane 
wszędzie z zapałem i ofiarnością. 

Warsztaty remontowe na przy- 
kład, gdzie pracuje Czesław Brzę- 
czek, zobowiązały się wyremonto- 
wać 16 wozów tramwajowych po- 
nad plan. Do dziś wyremontowano 


Mimo jesieni 

w parkach 

nie usłają roboty 
Jeszcze w tym roku 


posadzi się 
100 tys. brałków 


Zbliża się zima, martwy: okres w 
przyrodzie. Zdawać by się mogło, 
że Miejskie Przedsiębiorstwo Ogro- 
dnicze nie ma w tym czasie nic do 
roboty, Tymczasem jest wręcz prze- 
ciwnie. Teraz właśnie, w czwartym 
kwartale przeprowadza się szereg 
prať, których owoce będziemy po- 
dziwiać na wiosnę. í 

M. ìn. kończy się roboty przy urzą 
dzaniu Parku Hibnera. Łodzianie 
spędzą tu niejedną miłą chwilę. 
Również dobiegają końca prace przy 
budowie nowego ogródka jardanow- 
skiego. Znajduje się on na terenie 
byłego ogrodu Scheiblera przy zbie- 
gu ulic 8 Marca i Przędzalnianej. 

W Parku im. 3 Maja urządza się 
boisko sportowe. Będą się tu odby- 
wać w przyszłości wszelkie imprezy 
młodzieżowe, jak np. rozgrywki mię- 
dzyszkolne itd, 

W tych dniach Miejskie Przedsię= 
biorstwo Ogrodnicze wysadzi w łódz- 
kich parkach i zieleńcach ponad 100 
tys. sztuk bratków. Szczególnie ob- 
sadzi się nimi kwietniki w śród- 
mieściu. G) 


O brakach 
i niedociągnięciach MHD 


powiedzą klienci 
na niedzielnych 
naradach 


Zwykle oddziela klienta od sprze- 
dawcy lada sklepowa, W- najbliższ: 
niedzielę jednak przegroda ta zosta-| 
nie usunięta. Klienci | pracownie; 
sklepów podległych dyrekcji MH! 
Łódź-Północ zbiorą się wspólnie na) 
naradę, której tematem będzie omó-| 
wienie . dotychczasowych braków il 
niedociągnięć w handlu uspołecznio-| 
nym. 

Narada ta odbędzie się w dniu 12 
października br. o godz. 13.30, w 
Kinie „Zachęta“; połączona ona zo-| 
stanie z rozdaniem nagród zwycięz- 
com współzawodnictwa w III kwar- 
tale br. , 

Na zakończenie zostanie wyświe- 


tlony film. 
Dyrekcja MHD zaprasza za na 
szym pośrednictwem wszystkich 


klientów na tę imprezę. 

Podobną naradę organizuje w tym] 
samym dniu, o godz. 10, w sali „Me- 
lodram”, przy ul. Traugutta 18, 
MHD Łódź-Śródmieście, z; 


16 wozów ponad plan 


8 wozów, a więc zobowiązanie wy- 
konano w 50 proc. Specjalnie wyróż- 
nili się tu prócz Brzęczka tokarz Ka- 
rol Piątek i stolarz Kazimierz Fry- 
drychowski, którzy wykonują prze- 
ciętnie ponad 160 proc. normy. 


Wiele ofiarności i wysiłku w wy- 
Konanie zobowiązań wkłada również 
służba ruchu: motorowy Aleksander 
Piaseczny, konduktor Stanisław 
Szmit, konduktor Stanisław Bara- 
niecki, motorowy Antoni Mirecki i 
kontroler Aleksznder Chwaliński, 
który, aby pomóc w konaniu pla- 
nu, jeździł ostatnio jako motorowy. 
Dzięki nim plan przewozu na mie- 
siąc wrzesień został wykonany w 
101,3 proc. (b) 


Zaczekajcie 

z zapuszczeniem brody 
Dobre żyletki 
w drodze 


do. Łodzi 


Żyletkowe kłopoty jeszcze się nie 
skończyły, bo próby nad usprawnie 
niem krajowej produkcji wciąż je- 
szcze trwają, a brody wciąż rosną... 

Toteż z niewątpliwym zadowole- 
niem powitają mężczyźni wiado- 
mość, że zapowiedziane żyletki pro- 
dukcji zagranicznej już niedługo na 
dejdą do kraju i znajdą się w sprze- 
daży. 

Pod koniec bm. — jak nas infor- 
muje dyrekcja „Centrogalu* — ocze 
kiwana jest pierwsza partia ostrzy 
do golenia. Mamy otrzymać na po- 
czątek kilka milionów!  żyletek 
szwedzkich „Matador“, węgierskich ' 
w„Ujkorsak* oraz egipskich. 

Następne partie żyletek będą nad 
chodziły stopniowo — do końca br.| 
mamy otrzymać ogółem kilkanaście. 
milionów sztuk ostrzy do golenia. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nie ma ludzi niepotrzebnych 


Kalectwo nie jest przeszkodą 


Pracy mamy dosyć dla wszystkich 
chcących pracować 


muJestem niepotrzebny niko- 
mu. Bo komuż może być po- 
trzebny inwalida, który nie po- 
trafi zarobić na swoje życie? 
Życie moje stało się koszma- 
rem. Kes chleba tradno przecho 
dzi przez gardło. Czy już na za- 
wsze pozostanę poza nawiasem 
społeczeństwa?" 

Taki był los inwalidy przed woj- 
ną. Opuszczeni, niepotrzebni niko- 
mu ludzie, zdani na łaskę swoich 
bliskich czy groszowych zasiłków 
wegetowali bez żadnej nadziei. 

Dziś jest zupełnie inaczej. 

Ilość inwalidów po ostatniej woj 
nie znacznie się u nas zwiększyła. 
Trzeba się bylo nimi zająć. Trzeba 
było stworzyć każdemu z nich eg- 
zystencję, dać mu zawód, odpowia- 
dający jego zdolnościom fizycznym. 
Zainicjowano szeroką akcję włącza 
nia inwalidów do produkcji. 

Realizuje to w pełni zarządze- 
nie przewodniczącego PKPG nakła- 
dające na kierownictwa zakładów 
pracy obowiązek wyznaczenia za- 
kładowego instruktora inwalidzkie 
go. Zadaniem instruktora jest przy- 
sposobić przy pomocy majstra przy 
dzielonych inwalidów do pracy i 
zatrudnić ich w danym  zakła- 
dzie. A więc do podstawowych obo 
wiązków instruktora należy: dobór 
czynności, nauczenie inwalidów spra 
wnego i szybkiego wykonywania 
pracy oraz sprawowania nadzoru. 

Większość zakładów pracy w zro- 
zumieniu troski państwa o inwali- 
dów i przywrócenie ich społeczeń- 
stwu — realizuje rozporządzenie 
władz centralnych z chlubnymi osią 
gnięciami, Np. zakładowi instrukto- 
rzy inwalidzcy w ZPW im, Niedziel 
skiego, w Pin-Ł. Zakł. Jedw.-Ga- 
lant, w Łódzkiej Fabryce Cukier- 


i ków „Optima“ 1 w wielu innych za- 


kładach otaczają inwalidów jak naj 
troskliwszą opieką. 

Nie wolno jednak przymykać o- 
czu na spotykane jeszcze tu | ówdzie 
wypadki oporu w przyjmowaniu in 
walidów do pracy — jak np. w 
ZPB im. I Dyw. Kościuszkowskiej. 
Nie można również przejść do po- 


(0) 


rządku dziennego nad _ niewłaści- 


W sklepie z odzieżą i 


dopasują w 


am ubranie 


Konfekcja półmiarowa — nowością w sprzedaży 


Wiadomo powszechnie, że nie za- 
wsze klient kupujący gotowe ubra- 
nie czy płaszcz, jest w pełni zado- 
wolony. Raz rękawy są zbyt krótkie, 
innym razem zbyt długie, dla jedne- 
go marynarka jest za obszerna, dla 
innego za obcisła. Są to, oczywiście, 
niewielkie braki, łatwe do usu- 
nmięcia, ale wymagają niekiedy dodat 
kowej wizyty u krawca i sprawiają 
klientowi kłopot. 

Obecnie więc Centrala Odzieżowa 
wprowadza do sprzedaży nowy ro- 
dzaj konfekcji, tak zwaną konfekcję 
półmiarową. Będą to płaszcze mę- 
skie, damskie i dziecięce oraz ubra- 
nia męskie wykończone tylko częścio 
wo. Klient przychodzący do sklepu 
przymierzy sobie ubranie czy płaszcz 
1 dopiero po dopasowaniu go przez 
krawca i po wykończeniu — kupi 
Każdy sklep z odzieżą półmiarową 
będzie miał u siebie krawca, który 
wykona potrzebne poprawki oraz 
wykończenie, oczywiście, bezpłatnie. 


W Łodzi „na pierwszy ogień" o- 
twarte będą dwa takie sklepy, Jeden 
przy ul. Piotrkowskiej 122, drugi 
przy ul. Zachodniej 26. Termin uru- 
chomienia sprzedaży ubrań półmia- 
rowych uzależniony jest od terminu 
nadejścia pierwszego transportu ta- 
kich ubrań z produkcji, ale nastąpi 
to nie później, niż w końcu listopa- 
da. (2) 


Księgarnie 
otwarte bez przerwy 
obiadowej 


„Dom Książki" pragnąc ułatwić naby- 
wanie książek modzieży szkolnej | al 
demickiej zmienił godziny otwarcia księ 
garń, znosząc jednocześnie niewygodną 
dla klientów przerwę obiadow: 

Obecnie księgarnie „Domu Książki” 
twarte będą od godz. 10 do 13 bez przer- 
WY. 


WĄCEK: — Widziałeś? Policja 
trzyma sztamę z bandziorami... 

'WICEK: — Przecież to ich wspól 
nicy. Razem pracują i razem się bi 
wią. Teraz też na pewno poszli ra- 
zem do jakiegoś lokalu... 


=== 


TANCERKA: 


„Jam general 
słynny Ike, szybko zbawię Amery- | mistrz wagi ciężkiej jest bożyszczem | zrobić? Przecież to skandal! Sfałszu- 


kes 


wym ustawieniem ludzi na stanowi 
sku zakładowego instruktora inwa- 
lidzkiego. A i takie fakty się zda- 
rzały. 

wymieniona instrukcja mówi wy 
raźnie, że czynności" zakładowego 
instruktora inwalidzkiego mogą być 
powierzone kierownikowi, względ- 
nie referentowi BHP, — technikowi. 
normowania pracy lub innemu pra 
cownikowi, który potrafi odpowie- 
dnio wyszkolić inwalidę. 

Są to, na szczęście, wypadki odo 
sobnione. Ale dlatego też należy u- 
czynić wszystko, aby je natychmiast 
naprawić. 

W samodzielnym Referacie Pro- 
duktywizacji Inwalidów przy Pre- 
zydium Rady Narodowej m. Ło- 
dzi stwierdzamy na podstawie spra 
wozdań z dokonywanych inspekcji 
i sprawdzanych norm, że wielu in- 
walidów nie tylko dorównuje zało- 
dzę, lecz wybija się i często jest 
mobilizującym przykładem dla in- 
nych. 

— Weźmy jako przykład — mówi 
kier. ref. Jędrzejewski — inwalidę- 
dziewiarza, Piotra Wierzbickego z 
zakładów im. Konopnickiej, który 
za chlubne wyniki w pracy odzna- 
czony został srebrnym krzyżem za- 
sługi, albo — inwalidę bez nogi Ig 
nacego Modrzejewskiego z Zakł. 
Przem. Filcowego (Targowa 2), wy- 
rabiającego 140 proc. normy lub 
przodującego w pracy inwalidę Je- 
rzego Nowakowskiego z Zakładów 
Filcowych przy ul. Skrzywana 5-7. 

Przykłady można mnożyć. Opinie 
te potwierdzają również kierownicy 
personalni i sekretarze organizacji 
partyjnych z wyżej wymienionych 
zakładów i innych. 

Szkolenie inwalidów jest w peł- 
nym toku. Prowadzi je również we 
własnym zakresie Samodzielny Re- 
ferat Produktywizacji, który ma w 
tym kierunku już wiele osiągnięć. Na 
uwagę zasługują dobre wyniki na 
kursach telemonterów oraz monte- 
rów zegarmistrzowskich przy ul. 
Narutowicza 114, posiadających wzo 
rowe wyposażenie oraz własny in- 
ternat. 

Dzisiaj inwalidzi -są już pełno- 
wartościowymi obywatelami, a do- 
świadczenie wykazało, że każdy z 
nich może być zatrudniony w odpo 
wiedniej do jego możliwości fizycz 
nych dziedzini: 


(ze 


Czy „8“ równa się „16"? 


Szanowna Redakcjo! 

Za Twoim pośrednictwem pragnę 
zapytać Dyrekcję PKP w Szczecinie, 
dlaczego bilet kolejowy od st. Biały 
Bór do st. Sławno kosztuje o 100 
proc. drożej, aniżeli ze Sławna do 
Białego Boru na tejże trasie? 

Dnia 14 września, o godzinie 13 
min. 50 przy okienku C wykupiłem 
bilet nr 096267 do st. Sławno, za któ- 
ry zapłaciłem 16,80 zł (odległość do 
st. Biały Bór — 75 km), natomiast w 
drodze powrotnej tą samą trasą ze 
Sławna do Białego Boru zapłaciłem 
8,40 zł. 

Kto rozwiąże to zadanie? 

. K. 


(nazwisko i adres 


w posiadaniu redakcji) 
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GANGSTER I: — Ten Smithson, 


publiczności. 


WICEK: — Tymi rewolwerami na | ne szanse. Zakłady będą za Smithso- 
pewno. Nie ma co, generał Eisenho- | nem... A my postawimy na tamtego 
wer reklamuje się na sto dwa przez || zrobimy tak, żeby Banney wygrał! | psikusa! Z forsy wyjdą nici! 


podfruwajki w kabaretach! 


STR. 5, 


Papierosy 


. " 
Jw stanie „surowym 


Tych lse oczywiście palić jeszcze nie 

można. Zanim zaciągniecie się dymem 

zrobionych z nich papierosów, muszą one 

Jeszcze przejść, wiele skomplikowanych 
* operacji. 


Literaci łódzcy 
biorą udział 
iw akcji przedwyborcze] 


Dnia 8 bm. w lokalu Związku Li- 
teratów Polskich odbyło się nadzwy 
czajne zebranie członków oddziału 
łódzkiego ZLP z udziałem przedsta- 
wicieli KŁ PZPR,-PAP-u, SPATiF-u, 
przedstawicieli robotników ZPB im. 
|Stalina, im. Marchlewskiego, im. 
PE oraz zaproszonych g0- 
ici, 

W obszernym referacie pisarz Ed- 
ward Szuster przedstawił zebranym 
dotychczasowy wkłi literatów do 
akcji przedwyborczef, po czym od- 
była się dyskusja. 

Zebranie powołało Komitet Fron- 
tu Narodowego przy Oddziale Łódz- 
kim ZLP w składzie: B. Dudziński, 
Wł Słobodnik, Z, Petersowa, Cz. 
Garda, St. Piętak, M. Piechal, A. Pi 
gonowska i H. Safrin. 

Powołany Komitet 
przystąpił do pracy. 


natychmiast 


VI SESJA DZIELNICOWEJ RADY 
NARODOWEJ ŁÓDZ-POŁUDNIE odbę- 
dzie się w piątek 10 października, o godz. 
11,30, w świetlicy „Pierwszej Rudzkiej* 
przy ul. Deszczowej 26. 

... . 

WIECZÓR Z OKAZJI TYGODNIA LPZ 
organizuje ZBoWiD w dniu 10 bm, © 
godz. 18. Wieczór, na którego program 
złoży się prelekcja oraz część artystyczna, 
odbędzie się w świetlicy Zwiazku przy ul, 
Piotrkowskie) 48. 

©. o 

ORKIESTRA NAMYSLOWSKIEGO W 
dniu 15 bm, będzie gościła w Łodzi. W 
dniu tym odbędą się trzy koncerty: © 
godz, 13 — dla młodzieży szkolnej; o 
godz. 16 dla członków zw. zaw. 1 ostatni 
— o godz. 19. Bilety można już nabywać 
w MOI, Piotrkowska 104a, w Wydz. Kul- 
tury, Parkowa 8. W dniach 14 1 15 bilety 
będą również w kasie Filharmonii, gdzie 
odbędzie się występ. Na godz. 16 bilety 
rozprowadza ORZŽ po zakładach pracy. 

. * 

W świetlicy ZZK Łódz-Kaliska w pią- 
tek 10 bm., o godz. 16, odbędzie się uro- 
czysta akademia zorganizowana przez 
Zarząd Zakładowy LPŻ z okazji Tygodnia 
LPŻ | Dnia Wojska Polskiego. 


WACEK: — Słyszałeś, co oni chcą 


Banney ma minimal-| ją walkę bokserską, żeby napchaś 


sobie kieszenie! 
WICEK: — Ale my im zrobimy 


©D. c. n), 


STR. 6 
Q 
l 


SOBOTA, 1 PAŻDZIERNIKA 

14.10 Dla klasy I i II — audycja słowno- 
muzyczna pt. „Z piosenką jest nam we 
goło”. 14.35 Miniatury fortepianowe w 
wykonaniu T. Mieniewskiej- - Rzepeckiej. 
14.50 Koncert Chóru PR. 15.10 „Rzeki pło- 
ną" — fragment powieści Wandy Wa: 
lewskiej. 16,00 Muzyka. 16.20 Program 


„Poemat o Janostku” 
Solskiego. 18.30 Muzyka i aktualności. 
20.00 „Przy sobocie po robocie", 2126 
Wiadomości sportowe. 2130 Z cyklu: 
Najpiękniejsze sonaty fortepianowe", 
.ś Audycja z cyklu: „Ludzie Wielkiego 

i Antonie- 
taneczna 


23.10 Muzyka na dobranoc. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki; Piotrkowska 67, Armil Czerwonej 
53, Zgierska 63, Pl. Wolności 2, No- 
wotki 31, Rzgowska 51, Więckowskiego 21 
1 AL. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczni 
calą dobę dyżuruje szpital 
Wolt, ul. Łagiewnicka 34. 


TEATRY 


Nowy — nieczynny 
Im. St. Jaracza — 


dziś 
dr H. 


19 
trzech 


„Domek dziewcząt" = 


m 
19.15 

Muzyczny — nieczynny 

Arlekin — „Dzielny gród" — 17 ' 


BAJKA — Alarm — 17, 10. 
— program składany — 15.3 
BAŁTYK — Express — Moskwa — Ocean 


Seans bezpł. 
30 


Spokojny — 16.30, 18.30, 20.30, Seans 


bezpt, — program składany — 15.30 
GDYNIA — Program 
19. 


ukajwo-oświatowy 


Dzieci z jednego podwór- 
Program dla najmłod- 
Seans bezpł, — program 


RDIA — Zawieja — 16. 18 
3 bezpł. — program skład, — 15 
— Mury Malapagi — 18, 20. Seans 


bezplatny — a skład, — 17 
POLONIA — C tadiohie — 15, 17, 
19, 21. Seans bezpł. — program skład. 


30 
p WIOŚNIE — Ditta — 18, 20. Seans 
nm 


Seans bezpł 

1 MAJA — Wi 
bezpł — pro; 
CH 


program skład, — 17 

e doły — 14, 19.30, Seans 
m skład., — 16,45. 

— Młodość Chopina — 14.30. Seans 

bezpłatny — program składany — 17.30 

STYLOWY — Pod niebem Sycylii — 18. 
20 Seans bezpłatny — program, skła- 
dany — 16 

ŚWIT — Kopciuszek — 16, 18. 0 Seans 
bezpłatny — program skład. — 15 

TATRY — Wesołe zawody — 16, 18, 20. 
Seans bćzpł — program skład — 15 
ISŁA — Potępieńcy — 15.45, 16, 20.15 
Seans bezpł — program skład, — 15 


WŁÓKNIARZ -Drużyna — 16.15, 18.30, 20,45 
Seans bezpłatny — program skłać 
= 1530 


y 


— Cywil na stadionie — 16, 18, 
s bezbł. — program skład, — 15 
A — Trzeci szóurm — 18, 20 


A teraz rewanż 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Górnik (Radlin) 
ma poważne , 
kłopoty 

z drużyną ligową 


Ostatnio krążą uporczywe pogło- 
ski o zamierzonym przez Górnika 
(Radlin) wycofaniu swej drużyny 
piłkarskiej z pierwszej ligi. 
Niefortunny pomysł zmiany sy- 
stemu mistrzostw przy podziale u- 
czestników na dwie grupy sprawił, 
że zainteresowanie spotkaniami ligo 
wymi niepomiernie zmalało. Frek- 
wencja na zawodach spadła do 
przeciętnej 5 tys. widzów, podczas 
gdy w ubiegłych latach niemal na 
każdy ' mecz przybywało po kilnanaś 
cie tysięcy publiczności. 
W tym właśnie tkwi powód za- 
mierzonej rezygnacji Górników ra- 
dlińskich. Zmniejszone wpływy ka- 
sowe, przy dwukrotnym wzroście 


dae PKKF w Wieluniu, 


gz możliwe jest rozegranie ja 
kichkolwiek zawodów z nie 
istniejącym przeciwnikiem? Oczywi 
ście, że niel 

A jednak takiej sztuki chciał do 
konać Powiatowy Komitet Kultury 
Fizycznej w Wieluniu „organizując“ 
zawody raz*w Bolesławcu, a drugi 
raz w Kraszewicach. 

W Wieruszowie istnieje Ludowy 
Zespół Sportowy, wyróżniający . się 
działalność Tętni życiem sekcja 
piłki nożnej, rozwija się lekkoatlety 
ka, tenis stołowy, siatkówka, koszy 
kótwka, a obecnie powstają trzy dal 
sze sekcje: szachowa, kolarska i łyż 
wiąrska. 

Najlepiej pracują jednak sekcje 
piłkarska i lekkoatletyczna. Piłka- 
tze wywalczyli wicemistrzostwo gru 
py I klasy wojewódzkiej, a junio- 


| Figiela PKKF Wieluń 


Trzygodzinne wyczekiwanie na deszczu 


Przykład złej pracy 


Nr 243 


wyznaczając zawody z nie istnie acymi LZS-ami 


rzy i trampkarze zajęli pierwsze 
miejsca. Lekkoatleci zdobyli sobie 
już niejedną cenną pozycję: Kuś- 
mierski, Bryłka, Kowalczyk i sze- 
reg innych mają się czym poszczy- 
cić. 

I właśnie na piłkarzy LZS Wieru 
szów padł wybór — PKKF Wieluń 
wyznaczył im spotkanie towarzyskie 
z innymi LZS-ami w powiecie. Usłu 
chali i pojechali, ale o dziwo, na 
miejscu w Bolesławiu i Kraszewi- 
cach stwierdzili, że tam zupełnie 
LZS-ów nie ma! 

Stracono Czas, wydano pieniądze 
na przejazd autobusami, zniechęco 
no zawodników. Kto pokryje te stra 
ty? PRKF w Wieluniu nie wie, co 
się dzieje w terenie. 

Pod adresem przewodniczącego 
wysuwany 


rozchodów (wyjazdy drużyn rezer- 
wowych) wyczerpały rezerwy ka- 
sowe, a Zrzeszenie „Górnik“, które 
pragnęłoby mieć drużynę ligową w 
Zabrzu, nie interesuje się piłkurza- 
mi Radlina, odmawiając im pomo- 
cy finansowej. 

To ustawiczne borykanie się z tru 
dnościami pieniężnymi bez widoków 
a poprawę zniechęciło do tego stop 
nia Górnika z Radlina, że mówi się 
dziś głośno o zamierzonym wycofś- 
niu się jego z pierwszej ligi. 


Terminarz mistrzostw Europy i 
świata w łyżwiarstwie na rok 1953 
mamy już zatwierdzony. 

Mistrzostwa Europy w jeździe szyb 
kiej w konkurencji męskiej odbędą 
się w dniach 31.1. — 1.II, w Amster 
damie, a mistrzostwa świata w Hel 
sinkach 14—15 lutego. W tym 6a- 


Warszawa będzie terenem 
finału siałkówki żeńskiej 
Dziś gra łódzka Unia z Kolejarzem (Gdańsk) 


będą się mecze: AZS (Warszawa) — 
Spójnia (Warszawa) oraz Kolejarz 
(Gdańsk) — Unia (Łódź). Tak więc 
już w pierwszym spotkaniu Unia 
trafia na uajgroźniejszego przeciw- 
nika. 


A gdzie zgłoszenie 
młodzieży szkolnej 


do mistrzostw 
szermierczych Łodzi? 


łosiły na 


Jak wiadomo, do finału mistrzostw 
Polski 


w siatkówce kobiet zakwa- 
lifikowały się ze 
społy Kolejarza 
(Gdańsk), Unii 
(Łódź), AZS 
(Warszawa) i Spój 
ni (Warszawa). 
Otóż te cztery 
drużyny spotka- | 
ją się w dniach 
10 — 12 paździer 
nika w Warsza- 
wie, żeby w bez 
pośredniej walce 
wyłonić mistrza 
Polski. 

Tytułu mistrza 
bronią siatkarki 
gdańskiego Kole 
jarza, w którym 


Tylko trzy zrzeszenia 
razie swój udział do di nowych 
mistrzostw ezermierczych Łodzi: Są 
to Kolejarz, AZS i Gwardia. Do- 
tychczas brak zgłoszenia Wydz 
Oświaty, co jest dość dziwne, wie- 


ją aż cztery reprezentantki Pol- 
ski: Tomaszewska, Kurtz, Welsyng 
i Orzechowska. 

Czy łódzka Unia, w której ponad 
przeciętny poziom wybija sie tylko 
Zakrzewska zdoła wywalczyć zasz- 
czytny tytuł? 

Spotkania odbywać się będą na 
centralnym korcie CWKS W pierw 


CWKS-ATK 
w piłce nożnej 


Słabo spisali się piłkarze CWKS 
w Pradze w zawodach z ATK. Prze 
grana 0:6 ʻe wróży im powodzenia 
w spotkaniu rewanżowym, które od 


my bowiem, że dysponuje on dość 
liczną i zaawansowaną kadrą szer- 
mierczą. 

Czyżby Wydz. Oświaty zwlekał 
ze zgłoszeniem do ostatniej chwili? 

Mistrzostwa odbędą się w ośrod- 
ku sportówym Gwardii ul. ' Stalina 
nr 17 w sobotę i niedzielę 11—12 
bm. W sobotę zawody rozpoczną się 


będzie się w niedzielę w Warsza- 


o godz. 17, a w niedzielę o godz. 10. 


Amsterdam, Helsinki, Dortmund i Davos 


zgromadzą elitę łyżwiarską 


Na „Torkacie" obóz kondycyjny dla kadry 


mym czasie łyżwiarki walczyć będą 
o mistrzostwo świata w Gilleham- 
mer w Norwegii. 

W jeździe figurowej mistrzostwa 
Europy wyznaczono na lodowisku w 
Dortmund (Niemcy zach.) na 31 sty 
cznia — 1 lutego, a mistrzostwa 
świata — 7—15 lutego w Davos 
(Szwajcaria). 


s 
Kadra naszych 
łyżwiarzy figu- 
rowych zbierze 
się w dniach 17 
— 31 listopada 
na obozie na 
sztucznym lodo- 
wisku w Katowi 
cach. Obóz ten or 
ganizyje się w 
ramach przygotowań do nadchodzą- 
cego sezonu, w którym przewidzia- 
nych jest kilka spotkań międzyna- 
rodowych. 

'Wytypowano na obóz 18 czołowych 
zawodników, nad którymi opiekę 
roztoczy czterech trenerów: J. Dą- 
brówska, Wrocławski, Szubert i Gro 
bert. Kierownikiem wyszkoleniowo- 
sportowym będzie Staniszewski. 
A ŁŁE- 


Dla narciarzy 
kończą budowę 
skoczni w Szczyrku 


Przy budowie skoczni narciarskiej 
w Szczyrku wznowiono prace, aby 
gdy rózpocznie się sezon oddać ją go 
tową do użytku. 

Skocznia w Szczyrku budowana 
jest według przepisów międzynaro- 
dowych. Bedzie ona podobna do sko 
czni olimpijskiej w Hollmenkolen o 
profilu znacznie trudniejszym od 
wszystkich istniejących skoczni w 


wie. 


szym dniu spotkań finałowych od- 


Polsce. Przy budowie zatrudniona 
jest 100-osobowa brygada SP. 


jest jeszcze i inny zarzut. Dla niego 
istnieje tylko jeden klub w powie- 
cie — miejscowa Spójnia i tylko'o 
nią dba, natomiast inne zgoła go nie 
interesują. 

A oto jeszcze jeden „kwiatek* 
wieluńskiej sprawności organizacyj 
nej. „Zdobywajmy normy klasyfika 
cyjne* rzucono hasło, organizując 
imprezę lekkoatletyczną. Cóż, zawod 
nicy cię stawili w wyznaczonym ter 
minie, lecz musieli czekać aż trzy 
i pół godziny na deszczu pod gołym 
niebem na rozpoczęcie zawodów. A 
granatu, kuli i taśmy do mierzenia 
wyników szukano dopiero podczas 
zawodów. Takie uchybienia organi- 
zacyjne PKKF wieluński potrakto- 
wał jako.. spóźnienie się organiza- 
torów. 

Wydaje nam się jednak, że na 
działalność wieluńskich władz spor 
towych WKKF Łódź powinien zwró 
cić baczniejszą uwagę, wyciągnąć z 
tego właściwe wnioski i poinformo= 
wać o tym opinię publiczną. 
op 


(Telefonem z Katowie) 


Po trzeciej rundzie na pierwszym 
miejscu w tabeli znalazł się zeszło 


roczny mistrz Polski Śliwa (Kra- 
ków) — 3 pkt. Dalsze miejsca na 
razie zajmują: 2) Szapiel (Bydgoszcz) 
2,5 pkt. 3) Gadaliński (Łódź) — 2 
pkt, 4) Balcarek (Bytom) — 2 pkt., 
5) Szymański (Łódź) — 2 pkt, i 6) 
Wożniak (Kraków) — 2 pkt. 

Bardzo słabo rozpoczęli turniej o= 
limpijczycy: Pytlakowski, Tarnow- 
ski i Plater, którzy po trzech run= 
dach znaleźli się na dalekich mieja 
cach = 18, 20 1.16, mając zaledwie 
po pół punkta. 

Czwarta runda stała pod znawien: 
zaddęjychpoistynków oraz Przynio- 
sła sensacyjne zwycięstwo młodego 
kandydata Szymańskiego (Ł.) nad 
obrońcą tyt. mistrza Śliwą (K.), Jest 
to pierwsza porażka mistrza Śliwy 
w turnieju. 

W pozostałych partiach Woźniak 
wygrał z Tarnowskim, Sowiński z 
Dworzyńskim,  Ciejka z Bolesław- 
skim, Grynfeld z Kwileckim, a Ma- 
karczyk rozgromił Litmanowicza w 
20 posunięciach. 

Remisowo zakończyło się spotka- 
nie Szapiel — Gawlikowski. 

Partie odłożone: Regedziński—Bal 
carek (z przewagą Regedzińskiego), 
Pytlakowski — Plater (z przewagą 
Platera), Błaszczek — Gadaliński i 
Szukszta — Witkowski: 

Po czterech rundach prowadzą: 
Śliwa, Szymański, Grynfeld, Sza- 
piel i Woźniak po 3 pkt, przed Ma 
karczykiem, Gadalińskim po 2,5 pkt. 


i jedna odłożona. 


KALINIERZ KOŹNIEWSKY 


Pa 


Chłopcy słuchali stów Marka ze zdu- 


mieniem. Radziszewski — ze zdumieniem 
radości: rak prosty i szczęśliwy był koniec 
tej awantury. Lutek — ze zdumieniem i 


złością: cóż ten Marek wyrabia?! I gdy 
Zygmunt ruszył do wyjścia, Kozłowski 
stanął mu na drodze: ' 

— Wara! Nie wypuszczę! 

I z całą furią skoczył znów na Radzi- 
szewskiego. Ten przyjął walkę — silniej- 
szy o świadomość, że ma poparcie tamtych 
dwóch. Sczepili się rękami, znowu upadli 
na kamienie. Lutek pluł przekleństwami. 
Marek skoczył, by ich rozdzielić. 

Lutka opanowała wariacka pasja. Świa 


11) 


towarzysza i krępował mu ręce. Otrzy- 
mawszy pomoc Radziszewski strząsnął z 
siebie napastnika. Lecz Lutek nie dawał 
za wygraną. Szarpał się z oboma. Marek 
krzyknął do Kazka, który stał bezradnie 
w ciemności, nie wiedząc, komu pomóc, 
by leciał zaraz po Jacka i Zbycha; sam nie 
umiał zażegnać bójki. 

Kazek wyskoczył na podwórze; za so- 
bą słyszał odgłosy szamotania, 
dziewczyny cudnie tańczą. Ų pan- 
toflach mają specjalne kule z waty, tak 
że mogą stać i é 


i poruszać się na czubkach 
palców. Bez takich pantofli w ogóle nie 


ny. Za kulisami, w garderobie, gdzie się 
przebierają na scenę, to można niejedno 
zobaczyć. A żebyś ty wiedział, jak się ak- 
torzy malują. Kobiety i mężczyźni. Z bli- 
ska wyglądają, jakby im kto plastry ró- 
żowej farby ponalepiał na policzki. Gdy 
świecą reflektory — twarze są normalne. 
Bez tej fabry byłyby tak blade jak twarze 
ludzi idących wieczorem przez „Poniatow 
skiego”, gdy świecą żółte lampy. Mówił 
mi jeden aktor, że gdy grają w filmach 

— No, co tam? przerwał Jacek uj- 
rzawszy Kazka wbiegającego pędem z 
podwórza w bramę. 

— Za mną do piwnicy! Lutek oszalał! 
To wariat... — tłumaczył im, gdy biegli 
przez podwórze. Jacek na swej kuli nie zo 
stawał w tyle. — Ten Radziszewski 
jest nic winien. Marck woła, by go rato- 
wać... 

Informacje Kazka były chaotyczne, 
głos zasapany z wysiłku i wrażenia. Nie- 
wiele rozumieli. 

Z ciemnego otworu wyłoniła się im na- 


knął gwałtownie i skoczył z powrotem po 

schodkach. — Prędzej! Prędzej! — Z pod 

ziemia odezwał się przeraźliwy krzyk. — 

Prędzej! — Skakali, choć było ślisko, po 

trzy stopnie. 

A Na progu piwnicy stał Lutek — wście- 
ly. 

— Uciekł drań! Uciekł. To wasza wi- 
na. Zostawiliście mnie samego i ten zwiał... 

Na schodkach nie spotkali jednak niko- 
go. Widocznie Radziszewski przy trail się 
tylko. Marek głośno zawołał go „„£'i dru 
gi. Cisza. Lutek opowiadał: szamotali się 
na stojąco, w pewnej chwili Radziszew- 
ski pchnął go na ziemię. Przewracając się, 
Lutek usłyszał krzyk — ten sam, który 
tamci słyszeli na schodkach — i jakiś ło= 
mor; gdy poderwał się znów, przeciwnika 
już nie było. Za moment nadbiegli kole- 
dzy. 

Marek porarł zapałkę i 
gnął wysoko nad głową, 
szerszy krąg. Jeszcze raz 
szewskiego — bez skutku. 


płonącą wycia 
by rozświetlić 
wezwał Radzi- 


domość, że wróg „może ujść bezkarnie, mogłyby tańczyć, Wirują tak, że spódni- | przeciw czarna sylwetka — Marek. Nie Kozioł rowoli posuwał się naprzód. 
zdwoiła mu siły. W ciemnościach Marek |czki idą w górę. mogąc rozdzielić walczących, wybiegł sam Skupili się wokół. Zapałka dawała mało 
nie odróżniał obu walczących. Po ruszy —| — Ładne mają nogi? po pomoc. Światła. Lutek został z tyłu. 
Kozłowski był tęższy — wyczuł korpus| — Piękne. Tam są same ładne dziewczy — Co się tak gramolicie! Dziady! — fu Men.) 
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